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Nr. 72 


im tworzy rząd 


Do swego gabinetu zamierza wiiągnąć komunistów 


PARYŻ. Jak donieśliśmy w 
dniu wczcrajszym, prem. Chau- 
temps natychmiast po swej mo 
wie w Izbie Deputowanych u- 
dał się do prezydenta Republi- 
ki i zgłosił dymisję całego gabi- 
netu. 

Opuszczając Pałac Elizejski 
Chautemps oświadczył dzienni- 
karzom, iż „sdchodzi i nie myśli 
o powrocie”, 

Blum otrzymał misję tworzenia 
gabinetu. 

Grupa parlamentarna lewicy 
radykalicj wypowiedziała się na 
rzecz utworzenia rzędu 0 szero- 
kiej podstawie parlameniarnej, 
jednak kez udziału komunistów. 

Na posiedzeniu grupy socjali- 
stycznej Plum, który poinformo- 
wał swych kolegów partyjnych o 
rozmowach z prezydentem Repu- 
bliki, prezesami Izby Deputowa- 
nych i Cznatu oraz przedszawicie- 
lami radykałów, przyjęty był owa 
cyjnie, ale grupa nie przeprowadza 
ła żadnej dyskusji nad zakomuni- 
kowanymi jej informacjami, wy- 
rażnjąc Blumowi tylko całkowite 
zaufanie i poparcie w jego misji. 

Premier Blum oświadczył, że 
ma zamiar zaproponować ucział w 
rządzie również komunisom. W 
kuluarach parlamentarnych przy- 


jęto tę informację dość sceptycz- 
nie, trastując ją raczej jako pew- 


Wiadomość o uczynieniu komu- 
nistom ewent. propozycji co do u- 


nego rodzaju posunięcie taktycz- | działu w rządzie potraktowana zo 


ne, przy którego pomocy prer.| stała jako zapowiedź, 


że misja 


Blum chciałby radykałów obcią- | Bluma napotka na poważniejsze 
żyć odpowiedzialnością za niedo- trudności, niż się spodziewano, i 


puszczenie komunistów do rządu. 


wywołała pewną faię sceptycy- 


zmu co do sukcesu zamierzeń Blu 
ma. 

W dniu dzisiejszym Blum od- 
powie na piśmie na pytania rady- 
kałów co do programu finansowe 
go i w dziedzinie polityki zagrani 
cznej. Dla wysłuchania tej odpo- 


wiedzi zbiorą się o godz. 11 rano 
deputowani i senatorowie rady- 
kalni. 

Koła polityczne sądzą na ogół. 
że Blum w ciągu dnia dzisiejszego 
doprowadzi swą misję do pomyśl 
nego końca. 


Porozumienie z Niemcami niemożliwe 


Wynik rozmów min. Hallfaxa z min. von Ribbentropem 


LONDYN.. Prasa angielska, 
komeniując rczmowę lorda Ha 
iifaxa z min. von. Ribbentro- 
pem, twierdzi jednomyślnie, że 
ta przeszło dwugodzinna wymia 
na peźlądów wykazać miała, iż 
rozpoczęcie między W, Bryta- 
nią a Niemcami jakichkolwiek 
iermzinych rokcwań o porozu- 
mienie, jest na razie caikowicie 
nieaktualne. 


Rczbieżność poślądów obu 
rządów na najbardziej istoine 
dla takiego porozumienia spra- 
wy jest tak głęboka, że znale- 
(zienie wspólnej płaszczyzny ro- 
| Cwań wydaje się być obecnie 
ála prasy angielskiej rzecza nie 


EPE TEZY" | możliwą. 


B. prezydent Stanów Zjedno- 


Dzienniki podkreślają, że 
zwłaszcza w sprawie ogranicze- 
nia swobody krytyki prasowej 
Niemiec lerd Halifax zajął wo- 
bec żądań von Ribbentropa sta- 
newisko zdecydowanie negatyw 
ne, 

Kwestia lxolonialna ujmowa- 
na jest również z dwu krańco- 
wych biegunów, których zbli- 
i ženia dzienniki angielskie nie 
| przewidują. 

j W sprawie plebiscytu w Au- 


| 


strii lerd Halifax, jak podaje 
prasa, pcdkreślić miał wobcce 
ven Ribbentropa, że rząd brytyj 
ski ocenia plebiscyt ten przy- 
zhylnie i praśnąłby, aby rzad 
Rzeszy Niemieckiej nie pode|- 


mącić spokcjny przebieg plebis- | 


zytu niedzielnego, 

Min. Ribbentrop nie dał żad- 
zych cbowiązuiących przyrze- 
czeń, obiecując jedynie przed- 
stawić brytyjski punkt widze- 


czasie sobotniego z nim spotka 
nia, ale równocześnie zdecydo- 
wanie potępił plebiscyt austriac 
Ki, poddając krytyce jego prze- 
pisy, a zwłaszcza ośraniczenie 
udziału w plebiscycie do osób, 


mował niczego, co mogloby za |nia kanclerzowi Hitlerowi w | liczących ponad 24 lata. 


| ga] 


Francuz zabił agenta G.P.U. 


podczas wycieczki samochodem 


PARYŻ. Dziennik „Le Journal“ 
donosi, że policja szwajcarska zdo 
lała ustalić tożsamość ostatecznie 
głównego sprawcy morderstwa, 
popelnionego we wrześniu ub. r. 
w Szwajcarii na b. agencie G. P. 
U. Ignacym Reissie. 


Mordercą, który dokonał tej e- 
gzekucji własnoręcznie w czasie 
wycieczki samochodowej, był — 


jak się okazuje — obywatel fran- 
cuski niejaki Karol Martignat. 

Poszukiwania Martignata na te 
renie Paryża nie dały żadnych 
wyników, okazało się bowiem, że 
zbiegł z Francji. Ślady Martigna- 
ta, jak twierdzi „Journal“, prowa 
dzą w kierunku Meksyku, dokąd 
Martignat miał się udać. 

Drugi uczestnik zabójstwa Rei- 
sa również obywatel TrOAWGSKI | 


szofer Abbiat używał w Paryżu 
fałszywych papierów na nazwi- 
sko Rossiego. . 

Wiadomość o wyjeździe Marti- 
gnata do Meksyku podaje rów- 
nież popołudniowa „Liberte“, pod 
kreślając, że w Meksyku zamiesz 
kuje obecnie Trocki, i zadając py- 
tanie, czy Martignat nie został wy 
słany do Meksyku, aby dokonać 
zamachu na Trockiego. 


Gumior_ sprawiediioości horhorzyńców 


Fosłowie angielscy potęp'ają terror 


LONDYN. Skrajnie lewicowi, niezależnej partii pracy Maxton,; 


posiowie Izby Gmin, wchodzący 
w skład frakcji parlamentarnej 


Oddział arabski zbombardowany 


pizez szmo'oty angielskie 


JEROZOLIMA. Walki pod 
Safed przybrały wczoraj wie- 


czoych Hoover, który w dniu czorem rozmiary nieoczekiwane 
wczorajszym przybył do Kra- ze względu na połączenie się 
kowa (piszemy o tym na stro- |kilku oddziałów powstańczych. 


. 
In 


io 2-g'ej). 


EO nawa 


Szeroki 


Wojska angielskie zażądały 


interwencji lotnictwa, które bom 
bardowało powstańców w oko- 
licach miejscowości Torchina, 
zabijając około 30 ludzi. 
Wznowienie działań ma na- 
stąpić dziś rano. 


e ulgi inwestycyjne 


ascHnuwcalika Rada Ministrów 


W dniu 10 b. m. odbyło się 
pod przewodzictwem premie- 
ra gen. Składkowskiego posie- 
zenie Rady Ministrów. 

Rada Ministrów przyjęła pro 
jekt ustawy o ulgach inwesty- 
cyjnych. Projekt przewiduje 
ulśi podatlzowe i inne dla inwe 
stycyj w Centralnym Okręgu 
Przemysłowym, na obszarze 
województw wzchodnich i na 
całym obszarze Pańciwa. 

W aalszym ciągu posiedze- 


nia Rada Ministrów przyjęła 
projekt ustawy o ulgach podat 
kowych dla akcyj Banku Pol- 
skiego. 

Następnie przyjęto projekt 
ustawy o parcelacji zadłużo- 
nych nieruchomości ziemskich. 
Projekt dotyczy przede wszyst 


kim tych gospodarstw, które są 


zadłużone powyżej 100 proc. 


wartości szacunkowej i których 


włeściciele nie wywiaztrją 


z zobowiązań płatniczych. 


się 


Z kolei Rada Ministrów przy 
jęła projekt rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej w sprawie 
tymczasowego wprowadzenia 
w życie postanowień protokółu 
taryfowego między Polską a 
Estonią z lutego 1938 r. 

Ponadto Rada Ministrów u- 
chwaliła szereg rozporządzeń o 
zmianie granic poszczególnych 
powiatów w województwach 
biołostcejim, warszawskim, 


iłódzkim i poznańskim” 


* widualne 


Buchanan, Mac Govern i Step- 
hen wraz z sekretarzem general- 
nym tego stronnictwa Brock- 
wy'em  doręczyli ambasadorowi 
sowieckiemu 'Majskiemu ostry 
protest przeciwko odbywającemu | 
się w Moskwie procesowi Bucha-; 
rina i towarzyszy. 

Memoriał, adresowany do Stali; 
na, pełny jest określeń, piętnują- 
cych stosunki wewnętrzno - poli- 
tyczne w Sowietach. 

Dokument, wręczony amb. Maij 
skiemu, stwierdza, że barbarzyń- 
ski terror w Związku Sowieckim! 
poderwał w społeczeństwie W.' 
Brytanii opinię Sowietów. 

Procesy i ezzekucje i t. zw. „S&- 
mobójstwa“ przyczyniły się do. 


w Sowiełach 


skompromitowania Związku So~ 
wieckiego w oczach: klasy robot» 
niczej i wzmocniły dążenia do izó 
lacji Sowietów. 

Omawiając akt oskarżenia I 
przebieg ostatniego procesu, au- 
torzy memoriału stwierdzają, żu 
dają one materiał do wniosku, że 
najwyższe stanowiska w Sowie» 
tach zajmują zdegenerowane ty- 
PY. 

Procesy polityczne w Sowie- 
tach dają się porównać tylko z 
wymiarem sprawiedliwości u bar 
barzyńców. 

W zakończeniu autorzy memo- 
riału wzywają do wypuszczenia z 
więzień sowieckich tysięcy nie- 
winnych ludzi i zaprzestania ma- 
sowych rzezi, 


Praca obowiązkiem społecznym 


Dekferacja groczamowa gen. Frznto 


BURGOS. Korespondent Ha- 
vasa podaje, że ogłoszona przez 
gen. Franco t. zw. karta pracy, 
stanow! dokument, liczacy 63 
artykuły. 355 

Podkreśla on m. in. uznanie 
przez państwo własności pry- ; 
watnej. Kapitał jest w służbie 
państwa, a wszelkie akty indy- 
czy zbiorowe, szko- 


dzące normalizacji produkcji, 
uważane są za zbrodnię prze- 
ciwko państwu. 


Rodzina uznana jęst za pod- 
stawę komórki społeczeństwa i 
instytucję moralną, obdarzoną 
niezbywalnymi prawami natu- 
rztnymi, a mienie rodziny nie 
podlega zajęciu 


liwa działa! 


Senat rozpatrzył wczoraj dwa 
budżety. Do przerwy obiado- 
wej trwały cbrady nad budże- 
tera Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu, a po tym przystąpiono 
do budżetu Ministerstwa Spra- 
wiedliwości. 

Referent sen. Karszo-Siedlew 
ski, cmawiając budżet Minister 
stwa Przemysłu i Handlu, pod- 
niósł przede wszystkim, że na- 
czelną dewizą działalności jest 
uprzemysłowienie kraju. Prze- 
prowadzenie tego jest naczel- 
nym nakazem chwili obecnej. 

Mówca wskazuje, że nasza 
sytuacja gespedarcza uległa wy 
rażźnej poprawie. Należy dbać 
o rentowność wszelkiej produk 


i 

Sen. Karszo-Siedlewski wska 
zuje na konieczność ogranicze- 
nia działalności Państwa na 
rzecz prywatnej inicjatywy. 
Jest w Polsce jeszcze bardzo 
wiele dc zrobienia i starczy tej 
precy dla obu stron. 

Z uzn'niem wyraża się refe- 
rent o alcii inwestycyjnej, o roz 
budowie Gdyni i Centralnego 
enem e OBOK E 


Nadzwyczaj przykładnie odnieśli się 
do Funduszu Obrony Narodowej pra- 
cewnicy Polskich Zakładów Przemy- 
słu Cynkowego Spółka Akcyjna w Bę 
dzinie. 

Oto pracownicy Dyrekcji opodatko- 
wali swoje pobory na przeciąg 6 mie- 
słęcy, w wysokcści 3% poborów, pra- 
cownicy umysłowi 1% poborów i pra 
cownicy łizyczni 14% poborów. 

Zrozumienie dozbrojenia naszej Ar- 
mii i wysiłek ludzi pracy są tym zna- 
mienniejsze, że zdobyli się na to lu- 
dzie bar:lzo słabo sytuowani. 

Niezalcżnie od powyższego Polskie 
Zakłady Przemysłu Cynkowego Sn. 
Akce. w Bedzinie wpłaciły na F.O.N. 
kwotę 10.000 zł 

Czyn scdny naśladowania. 


Mecz piłkarski z Wegrami 


stoczy nasza reprezentacja 20 b. m. 


Inauguracja sezonu piłkarskiego w 
Warszawie wypadnie w bieżącym ro 
ku wyjątkowo okazale. Po raz pierw- 
szy wczesną wiosną pojawią się na 
boisku stołecznym piłkarze węgier- 
scy najprzedniejszego gatunku. 

W niedzielę, dnia 20 þ.m. o godz. 
12-ej w poł. zmierzy się na Stadionie 
W.P. w Warszawie Reprezentacja Pol 
ski z drużyną słynnej Budapeszień- 
skiej Hungarii, uzupełnionej o graczy 
niemniej sławnego Ujpestu. 

W kombinowanym zesnole węgier- 
skim znajdą się m. innymi tak znane 


prez. 


| 

Wczoraj o godz. 7.45 przy- 
był do Krakowa b. prezydent 
Stanów Zjednoczonych Herbert 
Roover. 

Na dworcu kolejowym, ozdo 
bionym flagami o barwach ame 
rykańskich i polskich, powitali 
prez. Hoovera przy dźwiękach 
orkiestry harcerskiej przedsta- 
wiciele władz, wojska,  społe- 
czeństwa, młodzież zakładów 
wychowawczych i opiekuńczych, 
studenci Polacy ze Stanów Źjed 
noczonych, studiujący na wyż- 
szych uczelniach w Krakowie, 
oraz tłumy publiczności. 

W salonie recepcyjnym dwor 
ca oczekiwała Dostojnego Go- 
ścia liczna delegacja młodzie- 
ży w strojach krakowskich. Jed 
ro z dzieci wygłosiło krótkie 
przemówienie powitalne, wrę- 
czając prot. Hooverowi wiązan- 
kę kwiecia, po czym przemówie 
nia w języku angielskim wygło 
sili: zakonnica jednego z zakła 
dów wychowawczych, oraz prze 
bywający w Krakowie obywa- 
tel St. Zjedn. ksiądz Śledź, któ 
ry podkreślił węzły, łączące 
Polskę ze Stanami Zjednoczo- 
nymi. 

Wśród entuzjastycznych owa 


H 
| 
| 
| 


ność 


napietnowana została przez Senat 


Okręgu Przemysłowego. W 
działalności inwestycyjnej nie 
może braknąć również prywat- 
nych przedsiębiorców. 

W dyskusji kilku senatcrów 
zaatakowało kartele, których 
działalność jest wybitnie szkod- 
liwa, Wskazano, że powinniśmy 
dbać nie tylko o zwiększenie 
naszego wywozu, ałe w nie 
mniejszym stopniu o zwiększe- 


mie spożycia wewnętrzneścć. 

Zwracano dalej uwagę na 
przemysł ludowy, który daje 
zatrudnienie biednej ludności 
miejscowej, Należy mu dać spe- 
cjalną opiekę. To samo tyszy 
się rzemiosła oraz drcbnego 
przemysłu. 

Niektórzy mówcy wskazywa 
b dalej na niedomagania rasze- 
go handlu w szczególności gdy 


Mobiliza 


cia w 


eezerwisitów rocznika 1915 


WIEDEN. Wczoraj o godz. 
10 rano zoslało drogą radiową 
ogłoszone rozporządzenie rzą- 
dowe o niezwłocznym powoła- 
niu z dniem dzisiejszym do 
służby wojskowej rezerwistów 
rocznika 1915, Zarządzenie to 
dotyczyć ma jedynie kawalerów 
i tych którzy mają za sobą 10 
miesięcy służby, 

Rozporządzenie to motywo- 
wane jest potrzebą wzmocnie- 
nia wojska austriackiego i za- 
pewnienia spokoju i porządku 
w czasie plebiscytu. 

W kołach politycznych rozpo 
rządzenie to komentują w ten 
sposób, że ma ono na celu wy- 
łączenie tych kilkunastu tysięcy 
zmobilizowanych z szeregów 
młodocianych narodowych so- 
mieś —óliiiNN AAC". 


Samolot kombardujący 
uległ katastrofie 


RZYM. Wielki samolot bom- 
bardujący uległ katastrofie w 
pobliżu Rzymu. 5-ciu lotników 
zginęło. 


cjalistów, którzy, jak się tu 
spodziewają, będą usiłowali w 
ciągu tych paru dni czynić 
wszelkiego rodzaju zamieszki i 
demonstracje. 

ciągu wczorajszej nocy w 


Wczoraj około godz. 5-ej nad 
ranem na linii kolejowej Ra- 
dom — Kowel — Zdołbunów 
pod Hołubami wykoleił się po- 
ciąg osobowy nr. 916. 

Wagony bagażowy, 


Zbiegł i ukrył 


poczto- 


Przed pewnym czasem z wię| 


niów politycznych, z których 
większość wkrótce ujęto. Ska- 
zany na 12 lat więzienia An- 
drzej Grudziński, jeden z naj- 
niebezpieczniejszych _ przestęp-/ 
ców, dotychczas ukrywał się. 
przed władzami. Dzięki ener- 
gicznie prowadzonemu śledztwu 
wykryto w końcu jego kryjów- | 
kę, która mieściła się w chle- | 
nazwiska, jak: Tursy, popularny wię-| WIĘ WE WSI Wetycze. 
deńczyk gracz Hungarii Wudi Müller, 
Vincze, Cseh, Kardos, Titkos i inni. 

Niemniejszą atrakcją będa dla wi- 
downi warszawskiej czołowi piłkarza 
polscy. 

Mecz 20 b.m. mieć będzie chatak- 
ter generalnej próby przed wyjazdem 
do Belgradu, to też opinia sportowa 
z żywym zainteresowaniem oczeki- 
wać będzie występu własnej druży- 
ny, by urobić sobie zdanie o szasa- 
sach i możliwościach jej w Jugosławii. ziennego. 


Gdy więzień ujrzał zbliżają- 
cą się policję, zaczął się ostrze- 
liwać. Wówczas policja przy- 
stąpiła do oblężenia chlewu. 
Od strzałów zapalił się chlew, 
a Grudziński, nie chcąc ginąć w 
płomieniach, wybiegł z chlewu. 
Ranny dwiema kulami, został 


Hoover w Krakowie 


cyj zgromadzonych przed dwor 
cem tłumów b. prezydent Hoo- 
ver wraz z towarzyszącymi mu 
osobami odjechał do przygoto- 

aż 


Prezydent Hoover przybył do 
Krakowa w celu złożenia hoł- 
du prochom Marszałka Piłsud- 
skiego oraz odnowienia węzłów, 
łączących go z Wszechnicą Ja- 
giellońską. 


wanych apartamentów w 
otelu. 


Katastrofa pod Hołubami 


Pomocnik maszynisty zabity 


Skazany na 12 lat wiezienia opryszek został ujely 


zienia w Dubnie zbiegło 17 więź! kryte słomą i ziemią, prowadzi 


przewieziony do szpitala wię 
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Dni Stalina są policzone: 


Nr 72 


kartel 


' Narada na Zamku 


ża Pan Prezydent R. P. przyjał 
KM wczoraj w obecności Marszał- 

|ka Śmisłego-Rydza prezesa Ra 

|dy Ministrów gen. Sławoja- 
Składkowskiego i wicepremie- 
ra inż. Eugeniusza Kwiatkow- 
skiego, którzy referowali o bie 


chodzi o eksport. 
Wiele miejsca zajęły sprawy 


surowcowe. Podkreślano, że |. d 

musimy bardziej energicznie |żących pracach Rządu. ' 
prowadzić poszukiwania za Medal „Za dłeugoletn a 
surowcami, których na pewno 


wiele kryje nasza ziemia, 

Po zakończeniu dyskusji za- 
brał gles min. Roman, który u 
dzielił odpowiedzi na pcruszone 
zagadnienia. 


Austrii 


służbę” dla 
P. Prezydenta R. P. 


W dniu wczorajszym o godz. 
12 na Zamku Królewskim w 
Warszawie prezes Rady Mini- 
strów gen. Sławoj-Składkowski 
w obecności Marszałka Edwar- 
da Śmigłego-Rydza oraz wice- 
premiera inż, Eugeniusza Kwiat 
kowskiego wręczył Panu Prezy 
dentowi R. P. prof. Iśnacemu 


związku z demonstracjami w PO 
Wiedniu, ranionych zostało 3 Mościckiemu brązowy medal 


policjantów i około 10 demon- | „Za długoletnią służbę”. 


strantów. Policja aresztowała | i AMI 
woh Spisek w Hawanie 
HAWANA. Władze bezpie- 


czeństwa ogłosiły, iż areszto- 
wano około 20 osób, które 
przygotowywały spisek dla o- 
|balesm rządu. Pomiędzy aresz- 
tawanymi znajdować się ma 
Juan Marinello — pisarz socja- 


Kajak lasy nejękżieją.przewiS> listyczny, i Alejandro Vergara. 


. AE katastrofy zabity pre wodniczacy i parii A 
został pomocnik maszynisty | "79" 


Daniel Stanisław, ranny ciężko 
palacz Król Jan oraz lżej ranni 
maszynista i kilku podróżnych. 


. ł | = 


Para staruszków 
zmarła jednocześnie 


Na cmentarzu Rakowieckin 
w Krakowie odbył się wczoraj 
pogrzeb dwojga sędziwych mał 
żonków, zmarłych równocześ- 
nie, a to 82-letniego ś. p. Karo- 
la Bani, mistrza szewskieśo i 
jego 83-letniej małżonki Anny, 
zmarłej bezpośrednio po zgo- 


Wejście do kryjówki, ptzy- 


ło przez psią budę. 


CZYTAJCIE nie męża. Zmarli w szczęśliwym 
|sŻ YCIE KOBIECE" | małżeństwie przeżyli ponad 60 
CENA 20 GR. lat. 


F H 5 7 myśleć o zdrowiu, 
Nigdy nie jest Zapóžno m brdz:ej jeżci 
cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne, czy po- 
dagryczne, wzięcie brzucha, odbijanie się lub skłonności da 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ije 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL", które zapo 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko- 
jliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL”, a gdy przeko- 
nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 
| 


Ofensywa wojsk powstańczych 


zmusiła czerwonych do odwrotu 


BARCELONA. Ministerstwo 
Obrony Narodowej komuniku- 
je, że na odcinku armii wschod 
niej ofensywa powstańców trwa 
nadal. 

Wojska rządowe zostały zmu 
szone do ewakuacji Puebla de 
Alborton, Cortes de Aragon, 
Muniesa i Emmita de San Gre- 
gorio. 

W 


Ad 


Iówa* 


HOLTOMONEĄ T 
ROMY "ER 11 


wojska nasze wzięły do niewoli 
pewną ilość powstańców, W 
czasie dwóch walk powietrz- 
nych nieprzyjaciel stracił trzy 
samoloty dwumotorowe oraz 4 
samoloty myśliwskie.  Lotni- 
ctwo nasze w czasie walk tych 
straciło 6 samolotów  myśliw- 
skich. 

Na innych frontach nie zaszło 


czasie  przeciwnatarcia, | nie godnego uwagi. 


rea 


Krwawy dyktator systematycznie był zatruwany narkc 
tykami, dodawanymi do tytoniu - Woroszyłow stracił łaskę 


LONDYN. „Daily Mail" po- | zmu. Poddano więc badaniom 
daje wywiad ze słynn wie- wszystkie przedmioty, z który- 
deńskim lekarzem, dr Eppinge- mi stykał się Stalin i ustalono, 
rem, przeprowadzony przez wie że Stalina zatruwano przy pó: | 
deńskiego korespondenta tej ga mocy bibułek do papierosów, 


zety. nasyconych nieznaną trucizną. 
Dr Eppinger oświadczył dzien! Również i tytoń do fajki był 
nikarzowi angielskiemu, że na stale zatruwany. 
jesieni ub. roku dokonany był 
zamach trucicielski na Stalina. 
Lekarz został wezwany do Mo- 
skwy, aby zbadać i leczyć czer- 
wonego dyktatora, Dokładne ba 
dania i analizy wykazały, że 
Stalin traci siły wskutek syste- 
matycznego zatruwania organi- 


rozmowie z iekarzami so- 
wieckimi dr Eppinger dowie- 
dział się, że chemicy sowieccy 
wynaleźli narkotyk, paraliżują- 
cy wolę człowieka. Głównymi 
składnikami tego narkotyku jest 
maskalina i heroina. 


Zdaniem wiedeńskiego leka- 


rza temu środkowi należy prze | tłumaczy się wykrywaniem co- 
de wszystkim zawdzięczać, że | raz nowych komórek opozycji 
oskarżeni na wielkich pokazo- | przeciwko Stalinowi w szere- 
wych procesach moskiewskich | gach wojska. 
przyznają się do aw 
im czynów. W jednym z pułków garnizo 
MOSKWA. W mieście krążą | nu EE TA AM 
uporczywe pogłoski, że dni mar | onegdaj skład ulotek zawierają 
szałka Woroszyłowa są policzo | cych treść niedawnego artyku- 
ne, Wkrótce Woroszyłow otrzy, łu generała: Denikina, opubliko 
ma dymisję iw najlepszym wyj wanego w rosyjskiej prasie emi 
padku obejmie jedno z mało od | gracyjnej. Tezą główną artyku 
powiedzialnych stanowisk w ar łu jest konieczność oparcia się 
mii. Jego następcą ma być Fed- o armię, gdyż tylko ona może 
ka. Gwałtowny spadek popular | doprowadzić do upadku Stali- 
ności wodza armii czerwonei m 


NOZ EEK 


ziwy skarb 


mi czuł się czczęśli- 
okaro! Pravzdziv, 

ń = SIETJ TOvrazzWy 
skak Zalezi dGzicasczynę nie- 
peaa IdcEvBko, eiza 


RJ am two 


lis mizł c3 da icfo żadnych 
wą warsz, Znzł Kzzię co pra- 
waa czz:cer2 cd kilku dai -Alc 
gdy wzzzzzj po raz piczvwszy 
ZAGSZEWEG Z I O0GEM BA sam 1 
clyszziyą psaatoweś w ię. Z 
aea c"zazgią broniła swojcĄ uz. 


4.9 7_* 
:esłośscią cdezchnęła 


4 


T 
a 
zrdzie', że przecież nic 
* . . p . 
*;r jej zosję' nv. Sama mówiła, 


Tym b 
aT DN 


$ 
$ 


Antemi był czzzrowany. 
Zmalnziem prawdziwą per 
hh! — zw'erzzł się przyjacielo- 
w, — Tiko kobicia o niecka- 
j Cuczy może tak bronić 
I żebyś ty słyszał, 
: ca lo powiedziala: „Tyle 
pia w uzte, proszę pana! Tylko 
nia w uc'a!" 


WANA) 
AEE EE 


meS Ust, 


AE | 


tories W szwę. 
Przyjzaieł pana Antoniegs: 
uón“os^agt ele ironicznie. 
— Vies tvlizo w us'a nic mo- 
~? A gćzie indziej tak? 
Pza Ax sni gniewnie zmar- 
czczył czoło. 
ZP jesteś! Nie wiecz 
są dla d- zwrszyny usa! 
Czy słyczeloś kiedy, żeby mó- 
wiae ezta nigdy nie ca/own- 
na. TTIE 
a rigdy nie całowane'l 


1E 
EJ 


BE" 
ti 


2 
trea’ 
uro. 


rz 


ię znwcze! U- 
Nic- 
»o276 ust świadczy o czys- 
Soi 


— A jak w szyję pocałować 
t-il rzy'zcjel — to się du- 
sza ma zbudzi? 

— 'at=ralniel Czym jest szy 
27 To bardzo mło ważna 

-1% cisla. li'óra łaczy tylko 
dewe z lulcwiem. Szyja jes! 
zzzczenia. Kazia wy:łu- 
paszta mi to wczoraj dokład- 

Liwi et znalazłem praw- 
Jy skarb. Žonie, się z nią! 

* 


RZA 


A w Lym samym czasie oraw 
iiy ro“, panna Kazia, 

‘orzala cig przyjacidice: 
Wiec, rozumiesz, 'chciał 
szałować w usta. Myśla- 
umrę ze wstydu. Bro- 
jak Ivisal 
427 — zdziwiła się 
szy” ta., — O ile mi wiada- 

~, 173 nie jedzn mężczyzna ca 
I>zsł sofa ty usta. 

— Tat... Ale tym razem nie 


-*am w żaden sposób pozwo- 


1 
sIr 


-m 


— Dleczego? ; 
— [o nie wiedziałam, że się 
-s'kam z Awosiem i tego dnia 
dleom na kc!acię ślodzia z cc- 
balal Psłem Że poszujc 
mrzy pocałunkul Nie mosłam 
się przecież "omoromi' ować. 
Nartieoa Sadek. 


OREO PPE EET" 


RADIO 


WARSZAWA I. Maszyn) 
SOTOTA, 12 MAFECA 

Gctz. 615 .K'-dy rąnnz". 620 Gim 
wąstya. 6.40 Muzyka fołyty). 7.09 
Ntzże10 poranny. 715 Muzyka (pły* 
ay) 077 Audysia dla szól 8.10— 
"115 Przerwa 1115 Audycja dla 
szoł 11.00 Uiwory Debresy'ego. 
149 Sydnał czasu. 1203 Audycja 
ifed- owa.  13.03—15.39 Przerwa. 
52) Wz ”*zmośri gospodarcze. 15.43 
"satr wyobraźni dla dzieci: „Krazow 
tta Fa si”. 1615 Trio st!'onowe. 16.50 

-a at trafna. 176) . Hamor 
1" — fclieten. 17.15 Utwory 
ncowz Fompczyiorów słow '©'t- 
17.59 Nasz prośram. 1800) Wia 
1810 Pofad-nka 
o?2zzna. 18.15 Pieśni. 18.30 Pro- 
em na isiro., 13337 Ardycia dła 
19730 Aet a'a gą Pols*ów za 


raaicą, 19.50 Pogadanka aktualna. 
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tego 


"zw: 
eh. 


mam Zaj tar 
ZSP e CE 
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Z uwagi na nawał bieżącego 
zalerialu dziennikarskiego, mu 
"ellgmy w csiatnicn dnizca 


© hi 


przerwać drut: cdpowiedzi an- 
zistewych. Wellsa fala aktu- 


«a 


ności przepiynęia, więc po- 
wracamy do ankiety. 


tciufe dicce 


Gdybrm był m!'alstrcnia 
Łesitaiem nim. 

é W kraju jest wielka 
bieda, Uczmi snują się 
poczzdy bezrobotnych 
ccomausz,zcycan się pra 

zy i ck!zbn. Wszędzłe pazujo zastół 

I olo znażćuję rozwiązanie tego za- 
TC2DN-2o 
Zwziuję przedstawicieli wszystkich 
zzwcców ma konierzncję. Czas faiis 
srweją rzady, cbiczcnia i rafio ca- 
ła Poisza rozbrzm zwa kukicm mło- 
way i zdrzytama pih. 

Prozy j-cł wiele i starczy jej diz 
wszystkich 
Organizują się spźłdzielnia pracy 
rsbglzików dGzogzwych, pod fachs 
wym hiercwnictweni raszycu inżyae- 
rów i tzzhp'ków. „I rczaą szosy, ja! 
grzyby pə dəszezul 
rła Polcita poprzzcinaza jest ert- 
„zm, prowadzącymi we waszystsici 
"S=runlkacn. Nie Eral rqu Co prazy!.. 
Powsseją spółdzielnia rainicze, lit 
¿yob człznkami są mi'cszkańcy nasze; 
ws, skkuriające, przztwarzającoiszrzt 
dzjęcz predukty rolnicze. Młodzież 
kofcznca szkoły rzemieślnicze róż- 
nych typów i gzięzi, twarzy pod onic 
zg kzrdzicj doświadczonych, svółgzie! 
zis prasy, wytwarzające to, czego u 
szyi zię w ciągu kilku lat. 

Sizrzy kręcili trochę głowami, lecz 
widząc owoce pracy, przyłączyli sie 
1 eni. owe czasyl . 

Zakł dawny rozdział miedzy Din. 

uirm i warsztatzm Dłonie wszęstkici 

obywalelł zcszolono są w silnym 
traierskim uścisku, gdyż przecież ksż 
dy szełn'a swój cbowiązek. Nie mz 
rilicnorów, lecz nie ma też i głodu- 

Fącychł 

Przy zakładach pracy powstają 

czkoły dla dzieci, powstają wzorowe 

osiedla rzbotnicze, otys «Pzazane Dc 
my”, wyśnione przed laty przez Że 
rrmskief0. 

Zaginął typ robotnika cienmejc 

wygledzm swym wztudzającego Odr< 

zę i teść. A 

Nawy Człowiek Pracy - Obywat- 

wychowany w Nowej Szkole Życia 

daleko odbiega od swych poprzedn: 
ków. 

Nie traci grosza w zadymionyci 
kuajpzch, nie narzęzą przy kicliszku 
ra swą rędzę i wyżysis, lecz przcaje 
dla debra swego i innych, swych bra 
ci 

Przy fabrykach istaicją kluby towe 
rzyskie, świstlicz, czytośnie i Ł p. 
gdzie po pracy rzkotnik odbywa 
wrcz za cwymi kolefemi wym:enę my 
śli, toczy cio, lub taż snędza cras na 
rozrywsc, ba Nowy Człowiek wie, 
że jest człowiekiem i wie jakie obo- 
fa-ti natłada na nioo to ryano. 

W. Paźstwie tym, Paśatwie Jutra, 
zie ma pcmacy dia bczrobstnych, 
gdyż sumy przzznzczone na to, oura- 
cars cą na finansowanie spółdzielni 
«+ których keżdv znajszie za'ęcie. 

Praca wro, fak w mrowisku, pod 
-słorą potężnej Arm'i, gotowej w każ 
dej chwili do walki o ukochaną Ojczy 


| aka || 1 smocze 
20.00 „Frasquita" — operetka. 2200 
Skecze. 22.15 Piosonki, ballady i du- 
ety przy gitarze. 2250—23.00 Ostat- 
nie wiadcmości i Komunikat meteo- 
roloficzny. 
WARSZAWA IL (Mokotów) 
Godz. 13.00 Koncert rozrywkowy 
[ołyty). 14.00 Parę informacji. 14.05 
Program na jutro. 14.10 Płyty. 15.00 
Pogadanka aktualna. 15.10 Wiadomo- 
$si sportowe. 1515 Zespół salonowy. 
16.15—18.00 Przerwa 18.00 Recital 
fortopianowy. 1850 Muzyka lekka 
fpłyty). 19.55 Życie kulturalne stoli- 
cy. 20.00—22.00 Przerwa. 22.0) „Ho- 
racy” — kwadrans poezji. 22.15—1.00 
Muzyka lekka i taneczna (płyty). 


GIEŁDA 


Papiery procentowe: 4 proc. Poż. 
Dolarcwa 42; 3 proc. Poż. Inwcsty- 
zyjna I em. 81.75; 3 proc. Poż. In- 
woztysyjna II em. 8%; 4,5 proc. Listy 
Zast. Ziemskie 63.5; 4.5 proc. Wewn. 
Poż. Pańs'w. 66. 


Akcje: Bank Polski 113.5; L'lpop 
55; Starachowice 33; Warsz. Tow. 
Afo. Fabr Caka 26; Mal ssjów 


14.25; Iohorbusch 48; Tow. Warsz. 
Kopalń Węgla 31.23 


5 Krzymowski Ryzzard z War- 


'szawy (Piwna 39 m. 3), który 
ljest wychowankiem Junzckich 
Hufców Pracy, zna zasady spół 
,Gzielczości i ra nich oparł swą 
iodpowicdź ankietawą. Oio co 
pisze: 


Sieć spółdzielni prety 


čo cobrebylu 


zzę, odzunieną przez Święteść Krw 
tyu pokoleń... 

Pracują wszyscy! 

Cdpczzyweją tylko dzieci, które nie 
uczą się jzszcza, starcy i ehorzy. 

Ci ostatni odnoczywzją w domach 
zdrowia, gezie nabierzłą sł do da! 
szef rrazy, lub też pozostają stale. 

W kraju pznuje dobrobyt, sityorzo- 
my przez ludzi dctrcj woli, kiórz” 
pofrziiii ccś więcej, cd codzicnac/* 
azrzzzaała i wyszałdwaaia winnych 
swsj zzdzy. 

Czy zaprawdę trudao jest stworzyć 


40? 

Bodnieść sicpe 
żytiewą velzików 
Również zagadnienie gospo- 

darcze porusza p. Marcin Jarc- 
Ański z Warszawy (Lubsskie- 
40 4 m. 5), bzzroboiny, lecz roz 
wiązuje je na innej płaszczyź- 
zie, p.sząc: 

prosrzm; 


13 j Podniesienie stopy ży 


ciowej rolników przez racjonalne 
cksył=atowanle ziemi, 

a) Obsrziązkowe korzystanie wszyst 
‘deh rolników z nawozów sztucznych. 


Gdybym został po- 
si:m,  siarałbym się 
przeprowadzić poniższy 


tem'ast czny za nawozy sztuczne dla 
wsryntkich jzdnskowe i przystepna. 

c) Iastrukcja dia rolników za po 
tredałetwem radia, obowigzzowe przy 
totowanie słę wszystkich kicrowni- 
léw i ich zasiepców szkćł powszzc: 
cych na ośrodkach wicjskich, kió- 
czy by w olreślonym czasie udzielał: 
bezplatnie instrukcji i porad izcho- 
«wych o szcsobie używania nawozów 
sztusznych. 

d) Magzzyny na powiatach i gm'- 
sach, zane'rm=bewan'a sporządzane 
rzez córcdkł kcmunalne. 

Uprzywile;ctyanie 4-ch miast Rznli- 
‘cj Po'skiej: Warszawę, Wilno, Gdy- 
atę i Lwów, które mogłyby produko 
was pictaiądze w porozumieniu z rzą- 
dom, 

Pieniądz miejski nazywzłby się 
Pizstem”, ten ram mając chrakter co 
saásiwowy. Jzdan „Piest” równałbo 
stę jzdncmu złetemu. I'ośś nuszczo- 
arch w cbieg „Piastów” byłaby śz'- 
Sle eśraniczona ra peszczziólne czio 
ty missta, Dia W/arczeawy 2 muliardy 
Piastów", d'a Gdyni 2 m'liardy Pia- 
stów”, dla Wdna 1.5 móiiarda ,Pia- 
stów” i dia Lwowa 1.5 miliarda „Pia- 
stów". 

Gdyby zabraliło „Piastów, każde 
miasto może puścić jeszcze pə 1.5 mi 
Yarda „Piastów' w cbieg, na łączną 
zumę 13 miliardów „Piastów (szzzę- 
Siwa liczba Marszałka J. Piłsudskie- 
Go). 

Wilno — Lwów 

finansuje 5 lotnisk podziemnych na 
«ranicy wzchodniej w cdnowiednizj 
edlęgłcści od gran'cy i lotnisko od lot 
n'sza, nzstępnłe auiostrzdę na wzót 
nfem'ecki. Rozbudcwę chu m'est, ta- 
nie kolonio mieszkalne dla pracowni- 
ków umysiowych i robotników, oraz 
Wilno auiokusy elektryczne. 
Gdynia 

buduje dok! okrętowe, które mogłyby 
budcwaś jzdnscześnie dwa stctki i ja 
Cen narrarvi-ć, autostrede do Warsza 
wy, tanie kolonie m'eszkalne d!a pra- 
c"wrików umysłowych i rebotników. 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


hum zrobił, gdybym został ministrem 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Dziś zabierze pierwszy głos! b) Progresja podztków od roli, na- 


Warszawa 

budnie auicsirade do Whina ped lufa 
niem Marszalka J. Piłzudskiego. Pode 
ziemne laboratorium doświadczalne z 
dziedziny loin'ctwa i chemii, Obawią 
zck tudzwania schronów przeciwfga” 
zowych podziemiych przy ksżż m no 
wo budującym się dcmu. oraz co 3) 
demów Siudni2 artczyjskie. Eulwary 
nzd Wisłą. Eote'-o'brzym dla bcz- 
domnych przzzwników umysłowych t 
fizycznych, bzdących bəz pracy, epar 
ty na gosnadarce srmswystarcza!nej. 
Kolorie micczkains dia pracowników 
tmvzłewych i fzzcznych. 

Przy wszystkich wym enlonych pra 
zach przestrzegać ściełzj ltaku'acji, 
zatrudnić wszystkich obywateli zdol- 
nych do pracy. Przy cięższych pra- 
cach wykorzystać eleraznt przestęp= 
czy. 

Zadaniem Rządu winno być przy- 
czynicnie się Co powstania wielkiej ła 
bryki semochodćw, prowzdzonej we 
dius najnowzcześnizjszych zzend tech 
aiki, oraz inne fabryki przerabiające 
marze surowce na elsport. 

W numerze jutrzejszym znaj- 
dzie Czytelnik dalsze, niezwy- 
kle ciekawe odpowiedzi ankię- 
towe. 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest mieubłaganą I e97 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płuż 
wieku 3 stanu, kos: miliony ludzi. == 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego  męczącefgo 
kaszlu, grypy itp stosują pp lekarza 


BALSAM TRIKCLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu «ię 
p.wociny. wzmacnia organizm 1 Samo- 
poczucie chorego oraz powiększa wa» 

śę ciała i usuwa kaszel. 


Nieslychany skandal w Ameryce 


Oszustwa „Króla dolarów” sięgają 10 m'lionów 


NOWY JORK. Amzrykań- 
skic koła finansowe żyją pod 


dalu, W czwaiiek areszicwano 
Ryszarda Whiterteya, członka 
jednej z najbogatszych rodzin 
amerykańskich, 


za  sprzenie- 


wierzenie sum dochadzących 
do 10 milicnów dolarów. 
Whiteney był swego 
dyktatorem giełdy nawojor- 
skiej, przez pięć lat piastował 
stanowisko jej prezesa i popu- 
larnie na Wallsireet nazywano 
BE 2) 


Wielka Rada Faszystowska 


zetwiercziłja program zag n zay 


RZYM. Pod przewodnictwem no, po ezym Wielka Rada ra- 
Mussoliniego odbyło się pierw- port ten przyjęła, udzielając po 


sze posiedzenie Wielkiej Rady 
Faszystowskiej rcku 16-go ery. 
Na posiedzeniu min. Cizno 


| 
| 


chwai 
Spr. 
wykonawcą dyrektyw Mussoli- 


i aprobaty ministrowi 


ćczonał prze..adu sytuacji mię niego. 


Czynarodowej. Mussolini w wy 


i 
l 


Z kolei Wielka Rada rozpo- 


gloszonym przemówieniu pad- j częła dyskusję nad raporiem w 
dał analizie kilka punktów ra- sprawie utworzenia izby faszy- 
portu minisira Spr. Zagr. Cia- | stowękiej i korporacyjnej. 


m niesłychanego skan 


tanglam, jak wryta i zobaczyłam jakiegoś pana, stojące- 
ta? . PAC: g a . sa 
go tyem. Chciałam już uciec, ale naglc odwrócił się i krzyk- 


ną: nz mues 


— Stój! Coś ty za jedna? 


in ragwort z powieści — pamietnika ,, 


|wszysikieżo”, którą drukujemy na stronie 7-me' 


go „królem dolarów". Wpływy 
swe zawdzięcza on bratu, któ- 


czasu | ry jest jednym z głównych ak- 


zicrariuszy banku Merdaną. 
Ryszard Whiieney dzięki bratu 
załatwiał wszystkie transakcje 
tego potentata finansowego. 
Przed kilku dniami firma 
maklerska Whi'eneya ogłosiła 
niewypłacalność. Spowadowa- 
ło to spadek szeregu akcji, o- 
bawiano się, że w ślad za ban- 
kructiwem Whiteneya pójdą in 
ne. Krążą nawet pogoski, że 
nawet bank Morgana został po 


śr. który jest wizrnym | ważnie poszkodowany. 


Władze prokuratorskie i re- 
da giełdy wszczęły dochodze 
nia, w wyniku których areszto 
wano Ryszarda  Whiieneya. 
Whitencyowi ucawodriono na- 
razie sprzeniewierzenie 113.000 
dolarów z pieniędzy swego te- 
ścia, oraz że dokonywał oszu- 


kańczych transakcji akcjami 
całego szeregu przedsię» 
biorstw. 

Na giełdzie nowojorskiej 


twierdzą, że oszustwa White- 
neya sięgną 10 milionów dol 

Sprawą tą zainteresowało 
się Ministerstwo Sprawiedliwe 
ści, które wysłało swych dele- 
gatów do prokuratury nowo- 
jorskiej, aby byli obecni przy 
badaniu ksiąg  handlcwych 
Whiteneya. Jednocześnie za- 
rządzono śledztwo na wszyst- 
kich 17 giełdach amerykań- 
skich, aby stwierdzić czy Whi- 
teney nie przeprowadzał oszu- 
kańczych machinacji i na in- 
nych giełdach. 

Arczztowanie Whiteneya wy 
wołało tym większe wrażenie 
w kołach finansowych, iż spo- 
dzicwają się, że rząd w związ- 
ku z tą aferą wyda surowa 


Dziewczyna do | przepisy znostrzające kontrole 


aad giełdami akcyjny 


Po wybuchu wojny, Iwanow ruszył na front. 


waco wieczora do jednego z micczkań w dzielnicy 
nadwiślańsiiai zapukała kobicta, która wymieniła hasło. Drzwi 
otworzyły się. 

— Ach, to wy! — wykrzyknęła kobieta, któ- 
ra o.worzyłą drzwi, 

Było to znana już nam pani Podoska, ta sama, 


Zmieniła się w ciągu tego czasu bardzo: twarz 
jej była już zorana zmarszczkami, trzy lata, kióre 
dziła w więzieniu, posiarzały ją o dwadzieścia 


— Tak, to ja! — uśmiechnęła się młoda nie 
wiasia. — A pani tak mnie od razu poznała? 

— O, nie od razu. Zreszią powiedziano mi 
przecież, że ma pani tu przyjść! 

Nicwiasty uścisnęły sobie podane dłonie. Chwi- 
lẹ spoślądiały na sicbie, po czym pani Podoska po- 
wiedziała: 

— Jak dawno już nie widzieliśmy się? 

— Prawie cziery lala! 

— Mao, to wejdziemy, towarzyszko Jadziu! Ma- 
my scie zapewne bardzo wiele do opowiadania, 
a macie ze sobą listi 

— Tak. Wie pani, tuż przy Warszawie rewi- 
dowali wagony, pasażerów, ale u mnie listu nie zna- 
leźli, chociaż rewidowała mnie kobieta. Czy ma pa- 
ni obcążii? 

— Obcążki? A do czego to? „a 

— Zaraz pani zobaczy — odrzekła Jadzia. — 
Gdybym tam nie ukryła lisiu, znaleźliby go od ra- 
zu. Oczywiście, ta agentka, co mnie rewidowa- 
ła, nawet nie wpadła na myśl, że w obcasie można 
użxryć list... 

— Ach, więc tak! 

Pani Podoskka zawołała: | = 

— Mariusz, Mariusz! Przynieś no tu obcęgi! 

— Zaraz, zaraz — rozległ się z sąsiedniego po- 
koju głas chłopca. 

— K:óż to jest? — zapytała Jadzia 

— Wie pani, samemu, jak kołek żyć na świecie 
trudno. Już dawne czasy minęły.  Poślubiłam 
więs starszego towarzysza, w piątym roku skazany 
był na śmierć, teraz mieszka za fałszywym pasz- 
poriem, uciekł z katorgi, był za granicą, a teraz 
wrócił do kraju. Jest na robocie a to jego synek 
z pierwszej żony, która umarła na gruźlicę na Ser- 
bii (więzienie kobiecze na Pawiaku w Warszawie], 


„A! 


P ra POZ 


przemówić, o kogo dbać — głos pani Podoskiej za- 
drżał. — A tak, wracałam sama do demu, w czte- 
rech ścianach byłam sama... 

Tej samej chwili wbiegł do pokoju chłopak lat 
trzynasiu-cztiernastu, z obeążkami w ręku. 

— Na co mamie poirzebne obcążki? — zapytał 
uśmiechając się. 

— Idź już, odrób swoje lekcje — pogłaskała 
pani Podoska jego jasne włosy. 

Gdy chłopak wyszedł z pokoju, zapyteła Jadzia: 
A gdzie jest tenaz pani mąż? 

— Wy,echał na tydzień w sprawach  partyj- 
nych. Roboty teraz nie brak. Jesieśmy w przede- 
dniu decydujących wypadków. Wielu towarzyszy 
aresztowano. A ten, co pozosiał na wo:ności, zosia- 
je obarczony roboią ponad siły To nie tamie czasy, 
gdyśmy mieli ruch masowy. Większość tych, co 
walczyli w piąiym roku z nami, siracili zupełnie 
z nami koniakt. Osiainio czy.ałam w prasie list 
hołdowniczy do cara. Życzą mu, by odniósł zwy- 
cięsiwo w walce z wrogiem naszego narodu... 

To sirasznel To nóż w plecy narodu! — głos 
Podoskiej nabrzmiał teraz gniewem, pod jej oczyma 
wytworzyły się małe poduszeczki. -— Niech pani 
zrozumie, w takiej sy.uacji, gdy polskie szkoły zam- 
knięto, gdy chełmską gubernię uznano jako rosyj- 
ską, kiedy na dworcu wiedeńskim odsunięio wszy- 
stkich Polaków, a na ich miejsce przyjęto tylko 
Rosjan, gdy setki i tysiące naszych najlepszych 
dzieci cierpi w więzieniach, w takim oto czasie rg- 
ka Polaka podpisuje depeszę hołdowniczą do caral 
A jutro, gdy nasza wolność będzie zdobyta krwią 
naszych synów, nailepszych bojowników, wiedy oni, 
ta banda lizuniów przyjdzie do gotowego i zechce 
nam prawić morały. Ale biada im wtedy, gdy my 
zwyciężymy!... Wtedy, gdy na polskiej ziemi nie bę- 

ie już więcej carskiego gnębiciela... 

Pani Podoska wesichnęła ciężko. 

— No, ale zagadałam się. Proszę, nicch mi 
pani pokaże list, ciekawa jesiem, co słychać, Ju- 
tro będę musiała wszystko powtórzyć Stanisła- 
wowi.. 

Jadzia zdjęła pantofel z prawej nogi, odwróciła 
go do góry i poczęła manipulować obcążkami, 


— Proszę, niech pani pozwoli, ja to sama lepiej 


zrobię — odezwała się Podoska. — Jeśli pani to 
nieuważnie uczyni, może obcas przełamać się na po- 
łowę... 
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obcążek zdjąć zupełnie obcas. 


| W nieco wewną:rz wydrążonym obcasie znaj- 


dował się list organizacji krakowskiej, pisany do 


| organizacji warszawskicj, na jedwabistym papierze, 


Pani Podoska odwinęła papier i niezwykle za- 
ciekawiona poczęła czyiać list. 

Rzecz jasna, list ten był pisany w wielce csiroż- 
nej formie, na wypadek, gdyby dosiał się w nepo- 
wołane ręce. Podano tu zaszyfrowane czne i ter- 
miny, których zmaczenie znał tylko komitet war- 
szawski. 

— Niestety — wzruszyła ramionami Podoska 
— List był szyfrowany. Chyba Stanisław pozna 
się na tych wszystkich znakach. 

— Obawiam się jednak, by list był do jutra 
u pani w domu. Przecież może tu wpaść poza. 
W Warszawie już ogłoszono sian wojenny: moga 
pode'rzywać, że to jest jakiś dokument szpiegow- 
ski Uważam więc, że powinna pani list wiożyć 
z powrotem do mego obcasa. Jeśli mcje pantofle są 
dla pani odpowiednie, radziłabym pani pójść w nich 
do Stanislawa. Proszę, niech pani zmierzy. Jaki 
numer ma pani obuwia? 
— Trzydzieści sześć! 
— świe!nie! — zawołała Jadzia. — Zamienia- 
się pantoflami — dodała, śmiejąc się. 
Proszę zaczekać. Trzeba przede wszystkim 
t przybić obcas.. 
į Przybiianie obcasu nie przyszło jednak tak ła- 
' two. Obie kobieiy namęczyły się sporo, ale 
I w końcu udało im się naprawić obuwie. List, któ- 

ry miał nazajuirz być dosiarczony Stanisławowi, 
znalazł się z powroiem w obcasie. 

— Ach, zupelnie zapomnialam — podniosła się 
nagle pani Podoska. — I pani nawet nic odzywa 
się... 

— O co chodzi? — spojrzała na nią zdziwiona 
Jadzia. 

— Pani przecież nic jeszcze nie jadła. 
jest zapewne bardzo głodna. 

— Co prawda, jesiem bardzo głodna — odrze- 
kła z uśmiechem Jadzia. — Ale gdym się z panią 
zagadala, zapomniałam zupełnie o gładzie, Napraw- 
dę już dawno nie jadłam. 

Pani Podoska odeszła do kuchni, po chwili przy- 

| niosła chleba, szynki, kiełbasy i ośór!:a. 

— Zaraz będzie herbata — dodała, — Ale mam 
do pani prośbę. Niech mi pani opowie, jak się lu 
pani przedostała. Przecież musiała się pani prze- 
kradać przez linię frontu, a to nie jest tak łatwie. 
Jestem niezmiernie ciekawa... 

— To nie jest tak bardzo ciekawe, jak bardzo 
niebezpieczne! — odrzekła Jadzia. 
(Dalszy ciąg jutro) 


my 


Pani 


Jutro dalszy ciąg powieści 


teraz nie jestem już sama, 


Mam do kogo słowem 


10 mada mt 


Tajemnice szpiegostwa 


W sidłach szantażu 


Sensactyina afera pułkownika Rella 


Piękna panna Pepi poznała w jed i oleandrów. U progu wejścia 


nej z kawiarni wiedeńskich puł- 
kownika Redla i nakłoniła go, aby 
wraz z nią opuścił lokal, 


14. 


BY Modelu 


Pułkownik Redl i Panna Pepi 
znaleźli się na ulicy. Ciepły wio- 
senny wiaterek igrał z jej powie- 
wnyia szalem, Na ulicy było ha- 
łaśliwie i gwarno. Ładne smukłe 
wiedenki uśmiechały się serdecz- 
nie do przechodniów. Na twa- 
rzach wazystiich malowało się za 
dowolenie i radość, że minęła su 
rowa zima. 

Był księżycowy wieczór i gwia 
zdy połyskiwały jak srebrne gu- 
ziki na granatowym mundurze. 

Panna Pepi mocno opierała się 
o ramię pułkownika. Redl czuł, 
jak co chwila lekkie dreszcze 
przebiegały jej przez ciało. Pepi 
milczała. Również i Redl nie od- 
zywał się słowem. Tylko co kilka 
chwil oboje zerkali na siebie. Ale 
jak różne były ich spojrzenia; 
pcdczas gdy on badawczo jej się 
przyglądał, chcąc ją przeniknąć 
na wskroś, to jej oczy mówiły to, 
czego nie śmiały powiedzieć war 
£i: pragnęła rozkoszy i miłości... 

Gdy mijali jakiś pierwszorzęd- 
ny hotel, Pepi zatrzymała się. 
Przed wejściem stało kilka palm 


stał portier w brązowym mun- 
durze i rozmawiał z jakimś star- 
szym panem. 

— Jestem strasznie zmęczona, 
panie pułkowniku — oświadczy 
ła Pepi. — Niech pan sobie wy- 
obrazi, że w tym marnym hotelu, 
w którym się zatrzymałam, całą 
noc nie mogłam zmrużyć oka. O 
jak chętnie teraz bym się prze- 
spała... 

— Może to pani przecież z łat- 
wością uczynić — uśmicchnął się 
dwuznacznie Redl. — Znajduje- 
my się właśnie przed hotelem, w 
którym może pani otrzymać ele- 
gancki pokój i doskonale się wy- 
spać... 

— Tak? Jest to hotel? — spoj- 
rzała na szyld, jak gdyby dotych 
czas nie zauważyła, że stali przed 
hotelem. 


Jadzia potrafiła jednak jednym pociągnięciem 
DOETE T O S E aT: 


czas, gdy idzie o jej uczucia... Ale 
tym razem chcę. muszę, tak, mu 
szę być szczera... 


kłą prostytutkę tak zwanego „lep 
szego typu', — czy jest to po- 
rządna kobieta, która pragnie mi 


— Słucham, moja droga pani..| łości i przezwyciężając wszystkie 


rzekł tonem pełnym serdeczności 
obrzucając ją przy tym badaw- 
czym spojrzeniem. 

— „Moja droga“, powiedział— 
pomyślała Pepi. — To bardzo do 
brze, to widomy znak, że jestem 
na drodze do osiągnięcia mego 
celu. 

Postanowiła więc być bardzie; 
śmiała i energicznie zabrać się do 
dzieła... r n i 

— Niech pan słucha... ja... 
zaczęła mówić, ale urwała w po 
łowie zdania. 

Przez chwilę milczała i obrzu 
cała go spojrzeniem, które stara= 
ło się uzupełnić to, co było trud: 
no wypowiedzieć ustom... 

— Proszę słucham panią, niech 
pani sobie nie przeszkadza.. — 
szepnął cicho Redl. 

— Tu panu nic nie powiem, 
niech pan uda się ze mną do ho- 
telu... — rzekła nagle Pepi. 

— Do hotelu? powtórzył 
Redl, udając zdumienie. 

— Tak.. niech wynajmie po- 
kój... — odparła, ciężko oddycha- 
jae. 

Spuściła głowe 


jak gdyby się 


Redl nie spuszczał z niej oka.! wstydziła słów, które przed chwi 


Uważnie śledził każdy jej ruch,| lą wypowiedziała. 


każdy grymas twarzy i każdy u- 
kryty uśmieszek, bląkający się w 
kącikach jej ust. 

— Tak, tak, 
wtórzył Redl. 

Przez chwilę w milczeniu przy 
glądali się sobie, a następnie Pe- 
pi oświadczyła: 

— Panie pulkowniku, niech 
pan pozwoli mi być szczerą... Ko 
bieta, jak pan chyba wie, rzadka 
jest szczera, a szczególnie wów- 


to hotel — po- 


Z tego też 
względu nie zauważyła sarkas- 
tycznego uśmiechu, który poja- 
wił się na wargach Redla. 


— serdecznie odparł Redl — po- 
nieważ sądzę, że pomimo iż pani 
mnie widzi po raz pierwszy, ma 
pani mi coś bardzo ważnego do 
zakomunikowania. 

— Tak, panie pułkowniku, — 
odparła cicho. 

— Czy natknąłem się na zwy- 


przesądy, pragnie się oddać męż- 
czyźnie, który podoba się jej, 
który jej mocno imponuje? ~- 
pomyślał Redl, wchodząc do ho- 
telu. 

Zamówił u portiera pokój „dla 
siebie i żony”... Oświadczył, że 
przybył z Pragi i prosił o najele- 
gantszy pokój. 

— Jestem do pańskich usług, = 
grzecznie ukłonił się portier, 

Po kilku minutach oboje znale 
źli się w wytwornie urządzonym 
pokoju. 

Redlowi znów wpadło na myśl: 
„Może jest to jedna z „tych“? A 
może jest to kobieta, która w cią- 
gu łat tłumiła w sobie swe natu- 
ralne impulsy miłosne, a teraz 
przybywszy do Wiednia, jest gc- 
towa oddać się pierwszemu lep- 
szemu mężczyźnie, który jej się 
podoba?“ Redl wiedział, że podo- 
ba się kobietom, a szczególnie 


D H E a a E e u a E E e 


| 
|„MSCICIEL” 


— Wiem... 

— Wie pan? 

— Oczywiście... Wszyscy męzż- 
czyżni, którzy by się znaleźli na 
moim miejscu, wiedzieliby... 

— Proszę mówić jasno... — po 
prosiła Pepi drżącym głosem. 

— Sprawa przecież jest jasna 
— rzekł Redl dziwnie obojętnym 
głosem, który ją denerwował... — 
kobieta tańczyła z mężczyzną, 
spodobał się jej, zaprosiła go do 
hotelu... No, to wszystko... 

~ Jaki pan jest niedobry! — 
zawołała, obejmując go. 

Dopadła nagle do jego twarzy 
i zaczęła go namiętnie całować. 
Redl po raz pierwszy w życiu zet 
knął się z takim wybuchem na- 
miętności, nawet w powieściach 
nic czytał o czymś podobnym. 

Jej wargi wpily się w jego. Du 
siła go wprost swym namiętnym, 
mocnym  uściskiem. Zanim się 
spostrzegł, siedziała już na jego 
kolanach rozebrana. Droga jed- 
wabna suknia leżała na podłodze, 
u stóp Redla. Pepi nie zwróciła 


tym, które posiadały zdrowy płcio| nawet na to uwagi. 


wy instynkt. Był wysoki, dobrze 
zbudowany, o żywych 


zamiary, posiadała gorący tempe 
,rament. Tego Redl był pewny. 


W jego młodzieńczych, studenc 


oczach i! kich latach, gdy hulał w wicdeń- 
tryskającej zdrowiem twarzy —| skich kabaretach i nocnych loka- 
jednym słowem mężczyzna, któ- | lach, często miał okazję widzieć 
ry działał na kobiety. Redl stwier, nagie ciała kobiece tancerek, picś 
dził w każdym razie, że Kobieta| niarek i kobiet ulicznych tak zwa 
ta, bez względu na to, jakie miała, nego „lepszego typu". 


Ale tak pięknych białych ra- 
mion, tak cudownych linii ciała 


= Zadośćuczyniłem pani proś-| jeszcze nie widział. Nawet on był 
ŻEM ; ; je. bie... Teraz może pani mówić. —| oszałomiony tym widokiem! Naj- 
— Zadośćuczynię pani prośbie, | rzekł Redl, rozpinając mundur ij większy artysta, najgenialniejszy 


siadając na krześle. 


Pepi obrzuciła go spojrzeniem) tak 


pałnym zdumienia i zdjęła z szyi 
szal. Następnie podeszła do nie- 


rzeźbiarz nie potrafiłby stworzyć 
harmonijnie, tak doskonale 
zbudowanego ciała. Jej twarz by- 
ła ładna, pociagająca, ale o wie- 


go, spojrzała mu prosto w oczy i| le wsvanialsze było jej ciało. 


zapytała: 


powiedzieć, panie pułkowniku? 


— Bóg jest doskonałym artysta 


— Czy wie pan, co chce panu. — pomyślał Redl. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Kalendarz dnia 


SOBOTA 
Suchedni. Grzego- 


TZN. 
Słowiański: Świa- 
łosza. 


i 


zach. 17.34. 
Księżyca wschód 
13.14, zach. 3.42. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 

i Zmarł w Rzymie Grzegorz I 
Wiclki, pisarz i Ojcieć Kościoła. 
Zmarł wojew. Krzysztof Opaliń- 
Szyrajcaria uznaje Państwo Po!- 
skie. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 


Na św. Grzegorza szukają ptaki ło- 


ta, 

RADY PRAKTYCZNE: 
Nadmiorne używanie soli jest jedną 
przyczyn niedokrwistości (anemii), 


z 


Poradnia życiową 
Rolia Nelsona 


Odeięta głowa. Żyjąc równocześnie 
z dweria mężczyznami naraża się Pa- 
ui na fatalne skutki. Jeden i dragi 
kochają Panią bardzo i wierzą w Pa- 
ni uczucie, Wiem, ż2 rozpęta się bu 
rza, która grozi Pani śmiercią. Dla- 
tego też natychmiast radzę Pani wy- 
jechać do siostry, Jest to jedyne wyj 
ście z syiuacji, Jest Pani leklxomyśl- 
na i nicobliczalna i wiem, że zbaga- 
tolizuje Pani moją radę, a jednak 
szkoda Pani młodego życia. Gotówka 
pożyczona przepadnie, nie pomoże 
skarga. Sprawa z góry przegrana. Na 
list przyjaciółki mogę odpewisdzicć 
po za kolejką po nadesłaniu 3.50 w 
znaczkach pocztowych na mój adres: 
Warszawa, Zielna 4/6, 

Urszula 11114. Za Pana Z. radzę 
nie wychodzić za mąż. Niedobrana z 
Was para, Pani jest domatorką p. Z. 
iubi zabawę i pijatykę. Poza tym typ 
brutalnego cefoistyczny. Ma Pani du- 
Ż2 powodzenie u mzżczyzn i wiem, 
ża znajdzie Pani odpowiedniciszzóo 
towarzysza życia. Powiana Pani bar- 
dziej zaintorcsować się ko!egą bra- 
ta, który sturycie darzy Panią miłoś- 
cią. W/ród kobiet nie ma Pani przy- 
jaciółck, zazdroczczą Pani urody i po 
wodzenia. Ojciec zaniedbuje się w 
pracy i grozi mu wydalenie. Zasiąża 
wciż nowe długi i oddaie przyjaciół 
ce, Pismo matki prosze przesłać ne 
niój adres; Warszawa, Zielna 4/6, 

Nina T-c. Kradzieży dokonał ktoś 
z domowników. Gdyby Pani mogła 
mi przesłać pisma wszystkich osób 
znta'eszkałreh wspólnie z Panią na 
mój adres Warszawa, Zielna 4—6, po 
wiedziałbym Pani kto był sprawcą 
kradzieży, Ojciec powróci z Rosji w 
niedługim czasie i będzie Pani mogła 
dowoli się nim nacieszyć. 


| 


Wa matej wokamadzśe.. 


Byle handel szed? 


czyli: „Dobiy fach” 


(A. E.) Panowie Ignacy Bą-| 
bel i Władysław Żuk spotkali 
się na ulicy. 

— Władziu rodzony! — krzy 
knął pan Ignacy, rzucając się 
przyjacielowi na szyję. — Ma- 
jatek lat cię nie widziałem! 
Chcdźmy do barego oblać ie 
spotkanie. 

— Kiedy forsy nie mam. Bez 
pracy jestem. 

— Bez pracy? To lipa! Ja 
też bez pracy, a forsy mam, jak 
lodu. Zobaczysz, jak się to ro- 
bi, tylko chodźmy na jednego. 
Może do tej knajpy? Tu kelner 
ki dają. 

Przyjaciele weszli do restau 
racji i siedli przy stoliku nad 
półbutelką czystej. 

— No więc skąd bierzesz, Ig 
nac moniaki? 
Władysław. 


— Dawniej to z pisania. Li- iść do domu, bo późno. 


ierata byłem. Pisałem co drugi 
dzień do kobity, żeby mnie for 
sę przysłała, Ale że toto już się 
babie sprzykrzyło, więc... hej 
tam, kelnerka! 

— Słucham pana. 

— Flaki są? 

— Byli, ale wyszli, 

— Jak wyszli, to trudno. O- 


bejdziem sie smakiem. Ale cze| Sąd Okręgowy 
go panna łzami się zalewasz? | Ienacego na dwa lata więzie- 


Przez glupie flaki” 


Słońca wsch. 5.59, | 
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| już dawno takiego frajera nie 
pytał pan) widział, 


| 


|zzawie toczyła się sprawa, w 
kićrej echem cdbiiało się gioś- 
ne uwięzienie hr. Okiawii Wie 
lopzlskiej przez władze III Rze 


Domoc Zimowa -~ 
to hakaz chwil 
Pomoc Zimowa — 
to obowiązek 
zażdego obywatela! 
tonto P. K. O. 70.200 


Pomoc Zimowa 


w 


NA FRONCIE WALE CHIKSKO-JAPOŃSKICH 
Reprodukujemy jedzą z kietoryczrych bram Naxckinu, nad któ- 
rą powiewa dzisiaj sztandar japoński, Jak donoszą depesze 
Chin, wojska japońskie wi SHE coraz to nowe obszary tego 
irait 


Siirley Temple gwiazda 29tk. Century Fox. 
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Śłymny tenisista zhoczeńcem?: 


Przyczyny aresztowania von Uramma 

PARYŻ. „Paris Soir“ podaje są następujące: Od sześciu mie 
sensacyjną wiadomość o aresz- | sięcy von Cramm i jego partner 
tiowaniu najlepszego tenisisty | w double, Fienkci odbywali tour 
niemieckiego, harona Gotfryda | nee światowe, W ubiegłym ty- 
von Cramma, który na liście | godniu wrócili do Monachium. 
najlepszych rakiet świata zająt| gdzie byli uroczyście podejmo- 
w roku 1937 drugie miejsce. wari przez miejscowych dygni 

Szczegóły tego aresztowania | tarzy hitlerowskich, W hotelu, 
w którym się zatrzymali, wyda 
Ro na ich czesć wspaniałą kola- 

cję, która zgromadziła elitę 

miejscową. 

Późnym wieczorem obaj przy 
jacicle się rozstali, Henkel za- 
mierzzł nad ranem udać się do 
Berlina, a von Cramm do swej 
|poriadłości ziemskiej: Hilde- 
| shcim położonej w pobliżu Ha 
noweru. 

W chwili gdy von Cramm pa 
kował walizy, do pokoju weszło 
trzech funkcjonariuszy policji 
śledczej i oświadczyło mu, że 
jest aresztowany. Na tenisiście, 
który był zmęczony długą po- 
dróżą i niedyspenowany, wia- 
domość ta wywarła tak wiclkie 
wrażenie, że całkowicie się za- 
łamał i musi być odwieziony 


do szpitala więziennego. 

Aresztowanie voen Cramma 
było przeprowadzone tak dy- 
skretnie, że z początku nawet 
jego najbiiżsi przyjaciele nie 
wiedzieli, co się z nim stało. 
Dopiero po kilku dniach spra- 
wa wyszła na jaw. Dowiedzia- 
no się również z jakiego powo- 
du go aresztowano. Von Cram 
ma oskarżono o wystąpienie 
przeciw cbyczajności na tle zbo 
czeń seksualnych. 

Lecz niemiecka opinia pu- 
bliczna, która żywo jest poru- 
szona tym aresztowaniem, ina- 
czej komentuje ten wypzdek. 
Opowiadają, że von Cramm tył 
zwolennikiem ruchu monarchi- 
slycznego i spotkał go ten sam 
los, co 40 innych zwolenników 
tego ruchu, którzy zostali aresz 
towani po wypadkach z 4 lute- 
go. Inni znów wspominają, że 
von Cramm ożenił się w roku 
1930 z kobietą pochodzenia ży- 
dowskiego i że rozwiódł się z 
nią dopiero ubiegłego lata, tuż 
przed wyjazdem na lournće. 


pa 


EL 
WA: 


1. SZACH wansza 


EET 
B TR DT TT. 


— Cdzie tam! Tylko dziesięć 
złotych z kieszeni mnie buchne 
li. Tera mi gospodarz z pensji! 
strąci. 

— Nie płacz, dziewico — 
rzekł pan Ignacy. — Masz tu 
setkę, weź sobie z tego dzie- 
sięć złotych i przynieś mi resz 
żę. 

Uradowana kelnerka pobie- 
gła i wróciła z reszta. 

— Uprzejmie dziekuje panu 
dyrektorowi — rzekła. 


rq 
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Pani Czang Kai-Szek, żona 

| chińskiego marszałka, wbrew 
swej woli spowodowała kryzys 
rządowy. Pani Czang Kai Szek, 
która od iat współpracuje z mę 
— Nie jestem żaden dyrek-! żem i kióra gra wybitną rolę w 
tor. polityce chińskiej, uchodziła po 
— To tak z przyzwyczajenia| wszechnie za duszę oporu prze 
każdego pętaka dyrektorem na| ciwko Japończykom. Eleganc- 


łości współpracowali z loinika- 
mi cudzoziemskimi i nie chcie- 
li słuchać rozkazów pani Czang 
Kai Szek. 


Chińczycy natomiast o!war- 
cie oskarżają lo!ników rosyj- 
skich o szpieśosiwo. Stwierdzo 
no bowiem, że Rosjanie pod- 
czas lotów robią zdjęcia z po- 


zywam. ka ta kobieta energicznie kie-|_;,, p ó 
—A gospodarz był zadowo- | rowała chińską flotą powie'rz- wietrza dla własnych celów. 
lony? ną. Cbeenie prasa chińska po-| Temu potężnemu wpływowi 


daje, że pani Czang Kai Szek 
usiąpiła z zajmowanego slano- 
wiska i że po wieloiygodn:o- 
wych porirakiacjach przekaza- 
ła je swemu bratu, ministrowi 
Sungowi. 


— Jeszcze jak. Mówił, że Rosian ma się przeciwstawić 
minisier Sung. Poza tym ma on 
rówrież zwalczyć koruzcję pa- 
nuiącą w chińskim dowódziwie 
Sprzeda'ność i łapowniciwo u- 


rzędników, stare bolączki chiń- 


— No ło dobra. A tera trza 


X 
— Widzisz, brachu — rzekł 


I | Pani Czang Kai Szek wbrew skie, podczas ostatniej wojny 
pa lgnacy na ulicy — papani swej woli podała się do dymi- 
iśmy się. ja przy sposobno-| sii, Padła ona ofiarą iniryg. — 
ści fałszywą setkę zmieniłem. | Akcję przeciwko żenie marszał KUPON NA k 


Tak się forse zarabia! 


5 Í c , | ka zainicjowali przede wszyst- 
widocznie powyższy sposób 


kim sowieccy doradcy marszał- 
zarabiania pieniędzy ma rów- | ka. Rosyjscy lotnicy tworzą na; 
nież swoje złe strony, gdyż| liczniejszą grupę wśród cudzo- 
skazał pana | ziemskich pilotów powietrzne’ 
orm'i chińskiej. Oświadczyi: ceni 

| osialnio, że nie będą w przysz- 


BEZPŁATNA | 
PORADĘ PRAWNĄ 


Dla uzyskania porady należy 


przedstawić dwa kupony.{ 
nia. 
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BARSZCZ POLSKI ST. STRÓJWĄS 
Hrabia Wielopoiski przed sadem 


Wobec nienreauicwan'a komornego grozi mu eksmisja 
W Sądzie Grodzkim w War- | szy. 


Dom przy ul. Szustra 3 siano 
wi własność Kasy Wzajemnej 
Pomocy Pilotów Komurikzcyj* 
nych P L. L. „Lot, W domu 
tym mieszkanie dwupckojcwe 
zairiowali małżonkowie Wielo= 
polscy. Wobec zalegania z ko- 
mernem przez hr. Wielonol- 
akich właściciele domu wystą- 
pili do sądu o eksznicię. 

Na rozprawie rzecznik poz- 
wanego adw. Rambach ośrsizd- 
czył, że hr. Wielepolska o to- 
czącej się sprawie nie nie wie, 
ponieważ od sierpnia ub. roku 
przebywa w berlińskim więzie- 
niu Moabit, oskarżona o szpie- 
gostwo na szkodę Rzeszy. 

Sąd sprawę odroczyi cc!em 
umożliwienia uzyskania pełno- 
mocnictwa od uw'erionej. 

Na wczorajszej rczprawie 0- 
wrońca hr. Wielopolskiego oś- 
wiadczył, iż nie udało mu się o- 
*'rzymać pełnomocnictwa od 
hrabiny Wielopolskief, ponie- 
waż przebywa ona w ściśle izo- 
lowanej celi i nikt nie ma do 
niej dostępu. Akt oskarżenia, 
który miał już być gotów, nie 
został sporządzony i obecnie to 
czy się uzupełniające jeszcze 
śledztwo. Hrabina Wielope!ska 
stanie przed Sondergericht do- 
piero za kilka miesięcy. W 
związku z tym procesem hr. 
Wielopolski znajduje się w na- 
der ciężkich warunkach ma- 
'erialnych, ponieważ zmuszo- 
ny był znaczne sumy poświęcić 
na obrcnę, której podiął się zna 
ay adwokat berliński — hitle- 
rowiec. Sąd Grodzki wpraw= 
dzie nakazał eksmisię hr. Wie- 
lopelskkiego, ale odroczył ją do 
końca bieżącego roku z tym, 
że w międzyczasie hr. Wielo- 
polski zaległe komorne uiści. 


GRYPA.PF 

BÓLE GŁOWY ZĘBÓW w 

ŻĄCAJĄŻ ORYGINALNYCH PROSZKÓW Zn fagn. n EOGETAJEM” 
tyt JARLE P RATRE A 
SDYŻ SA JUŹ NA 


ŻĄoAJCIE paosznów „MIGRENO -HERVOSN= 
TYLKO W NOVEM OFAKOWANIU 


TOR EBX ACH KIGIENICZKYCH. 


jymisia pani Czang-Kai-SZEK 


Rosyjscy lotnicy oświadczyli, że ne chcą mieć wsdza-kobiciy 


przybrały zasiraszające rozmia 
ry i szerzą się we wszysikich 
dziedzinach administracji cywil 
nej jak i wojskowej. 

Na przykład urzędricy zosta 
ją przekupieni przez agentów 
wielkich zakładów zkro;cnio- 
wych i dostawców broni. I dla- 
tego patrzą przez palce, jeśli do 
starcza się im broń gorszego 
gatunku. 

Ci wszyscy, którzy dzięki ła- 
rowniciwu i nadużyciom, doro- 
bili się majątku, zdołali mocno 
usadowić się na poważniejszych 
stanowiskach w adminisiracji 
kraju, czując się zaśrożonymi 
przez działalność pani Czang 
Kai Szek, kopali pod nią dołki. 
W związku z napięią sytuacją, 
która groziła wielkim riebezpie 
czeństiwem, ausiraliiski dorad- 
ca marszałka i jego żony, dr. 
Davis, poradził pani Czang Kai 
Szek, aby podała się do dymi- 
sji Pani Czang Kai Szek poszła 
za ią radą, wierząc, że jej brat 
pręrzej da sobie radę : pokona 
niem tych trudności niż oną 


Żr Ta 


Na wczorajszym plenarnym, stały wyłuszczone ani cele, na 
pozizdzeniu Sznalu rozpztszo- | jakie kredyty te są przezna- 
no budżety Ministorstw Rolni- | czone, ani też ich wysozżość. 


ctwa oraz Komunii Roz- Mówca jest zdania, że kredyt 
prawara d. budżstem Minister- | ost przeznaczony z | reprezen 
siwa Ro'niciy a trwała de ‘zcyjns samochody dla dygnita 


„ Wsleszując 
kredyt na 
żywienie więźniów, prepo- 
uja, by kredyty dodatkowe na 
cel przeznaczyć. 
Wiceminister Skarbu prof, 
Gredyński uzasadniał projekt 


odz. 6 po poludniu i po krót- 
i Pizy siąpiczo do 
fo punkiu porządku 


LJ BZ 


Szazi w atakach na min. Pe 
niatowskiecgo -byl znacznie 
wz'rzemięźliwszy, aniżeii Sejm. 
Jedynie kcnscrwatyści oraz o- 
baj. scaatorowie niemieccy u- 
dcrzyii w maistra Rolnictwa. 


Zzstrzeżcnia innych senata- 
rów były bardz p chabon rato- 
miest  znaliem większość 


mówców wyra żała się z urna 
nicm o programie ministra Rol 
niciwa. Podnoszcno, że popra- 
wa w roiniciyzie ject bardzo du 
ża-i apelowano do ministra, by 
kcnczchkwerinie pzrzeprowaczał 
prośram przebudowy usiroju 
vcircśa w Polzce Graz praco- 
wał nod podniesieniem docio- 
dorzzści rólnictwa. 

Po przemówicniu min. Po- 
niatowskiogo; który udzielił wy 
czżrpuiącej odpowiedzi na po 
ruszone zagadnienia rozprawa 
nad budźstom Ministerstwa 
Rolnictwa została zamknięta. 

Debata nad budżetem Mini- 
sterciwa Komunikacji nie wnio 
sla Żadnych specjalnych mo- 


a p = 205 
Nareszyć. 
Niecodzienrą aferę wykryły 
w dniu wczorajszym Warszaw- 
skie władze śledcze. Poszątek |r 
tej ałcry wiąże się z e 
cją, jaką przed paromi miesią- 
cami zawarł znany huriownik 


stałym odbiorcą — kuśnicrzem, 
Kuśnicrz cieszył się zaufa- 
niem hur townika, miał u niego 
duży kredyt i wywiązywał się 
rzetelnie ze swoich olać 
zań. 

W drugiej polowie listopada 
r. ub, kuśnierz pobrał od D. na 
otwariy rachunek kilka futer i 
większą ilość skórek futrza- 


mentów. nych, razem na sumę ponad f2 
t 12a Tai 
> z - tysiący złotych. 
IA RAA? KOMISJA Gdy hurtownik w oznaczo- 
BUDŻETOWA. , |mym terminie przyszedł po 
Na wczorajszym, posiedzeniu swoją należność, dowiedział 
sejmowej komisji budżetowej | się z przerażeniem, że sumien- 


rozważano rządowy projekt o 
kredytach dodatkowych do bie 
żądcśo budżetu. Referent pos. 
Hołyński wskazał, że projekt 
przewiduje wydatkowanie su- 
my 8 mil. zł, zaajdującej pokry 
cie w dochodach Monopoiu 
Spiryiusowego. 


ny dotychczas klient zlikwido- 
wał swoją pracownię i zbiegł 
w niewiademym kierunku. 
Poszkodowany wszczął ra 
wiasną rękę poszukiwania, nie 
mógł jedrak ustalić adresu nie- 
uczciwego kuśnierza. 
Amator - detektyw wpadł 
W dyskusji pos. Madeyski | wówczas na pomysłowy, choć 
proponuje podwyższenie sub-| mocno ryzykowny sposób. Po- 
wencji dla Opery w Warszawie |niowsż w Warszawie pozosta- 
o 109 tys. zł z kredytów dodat jła rodzina kuśnierza, hurtow- 
kowych. nik rozumował, że musi ona od 
Pos. Sommerstein wskazuje, |bierać listy od zbiega. 
że projekt podważa zasady u-| Skomunilkował się zatem z 
stawy skarctowej oraz przepi- listonoszem dzielnicy, w której 
sy Koństytucji, dotyczące praw mieszkała rodzina kuśnierza i 
budżetowych Izb, gdyż nie zo- tuny 


listonosz kierował w 
|. rem wow aa 


a [4 a ra - 
zwieki pibójnej samobdiczyni 
Z“ Visly pod, Mlocinnmi wydobyto 
zwicki 26-icinicj Helcony Ochociń- 
skisj, (Sięniiska 24, pracownicy do- 
mowej u Anienieśo Celcjewskiego w 
tymżo dcznu. Ochcc'ńska dn. 6 b. m. 
wyszła z micczkenia z iowarzystwie 
jalicycś, riężczyzny, którego przed- 
stg chlebodawcom, jako brata. 
Od tci pery Ochocińska więsej już 
do drma nie wróciła, Okazało się, iż 
zaginiona, chcąc pozbawić się życia, 
poranila się nożyczkami, następnie o- 
troła czoncją cciową, po czym sko- 
A z bzzeńu Wisły wprost restan- 
cji Bochcaka. Sądząc z pczostawioe 


nożo w torebce listn, powodom po- 
trójnzgo samobójstwa był zawód mie 
iosny, 


Swego czasu Ochocińska znała pał 
9 lat jasicgeś mężczyznę; który ox 
zał się żonaty i miał dzieci. Z zajasiy, 
że amant cxłarzywał Ockocińską, ta 
oblała go kwascm siazczanym, za co 
skazana zosiała na kilka miesięcy 
więzienia. 


Ostainio O. znała się z innym męż- 
czyzną, ltć.y w tych dniach porzusił 
ja. Wówczas zrczpaczena O. © 
ła sobio życie, 


czy banknot ten 
Urzędnik uspokoił ja. Dlatego 
świadek ten tak dokładnie za 


W czwartym dniu procesu 
przed sądem w Złoczowie o za 
mordowanie Jasińskich przez 


członków O.U.N. zbadano 14|pamiętał iw znak na bankno- 
świadków oskarżenia. cie. 

Siost s zamordowanej, p.| Inż. e Aa kiorownik 
Młodnicka, zcznawała na oko- | oddziału NLK. ve Lwa wie, = 
liczność znaków na bankno-jzrawał w sprawie broni, jaką 


widział u ś. p. Miecz. Jasińslie 
go. 

Pozostali świadkowie nie 
wnoszą do sprawy nic nowego, 
Opowiadają oni o znalezieniu 
torby rzekomo policyjnej, ka- 


tach uolarowych, zrabowanych 
przez sprawców mordu. 

P, Młodnicka podjęła dolary 
dla swej siostry w banku we 
Lwowie i zauważywszy, że na 
jednym z nich wypisane jest 


czerwonym atramentem nazwi sztki z „pieniędzmi, pzdzęcej 
sko, wyraziła przed urzędni- bez wcźnicy bryczki itp. 
kiem bankowym wątpliwość, | Jeden ze biad ow widział 


branży futrzanej, D. ze swoim | 
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tajemnice 


I 


m 


debra- | Romana Burcharta przy ulicy 
| Wspólnej 54-a. 
OGONIE R e. a] 


Powalili na ziemie i zamordowali 


Czwarty dzień procesu w Złoczowie 


jest ważny. |dwóch osobników, którzy go w 


i wypowiedział się 


rządowy 
zsłoszonzmu wnio- 


przEmiw 
Rowi. 
Marszałek Sejmu zwołał po 
gdzenie Scjmu na wtorck 5 
m. o godz. 10 przed peł 

m. Porządch: dzienny s. 
al jeszcze cstatecznie usia 
OM Przypuszczalnie j 
dim przystąpi do rozważenia 
sprawozdania .omisji skariso- 
wej o małej reformie podatko: 
we. 


e 


cenzk 


made. 


2 


(e 


koresrordancj 


spe 
cję do hurtownika. Ten ctwie- 


pierwszej mierze koresponden- 
rał listy, odczytywano je, za- 
klciano ponownie i dcpicro po 
takiej manipulacji, kcrespoa- 

Gencja trafiała do rąk adresa- 


mierie 


stroju rolnego 


zmalazia przyechyłima ocene w Senacie 


na wa! 


Friees moskiewski 
pza MY 


MOSKWA. Preces Eucharina, 
Rykowa i tow. został przarwzny, 
aby dać możność prckuraterowi 
przygotowania mowy oskarżyciel 
skiej. 

Rczprawa podjęta 
dniu dzisiejszym. 


Czworo dz ed 
Przypuszczalnie podczas se- spiongłe ŁY WCE 


ji budżelowoj prejo!:t ordyna- STRASBURG. Czworo dzieci 
zi wykorczej do 6 największych | żywcem spicnqł9 podczas niesbo- 
iast nie zostanie załatwiony. cnećci matki. Dzicei bawaity się 
Jla tej sprawy zostanie 0 eemi i podpaliły mieszka- 


1a sezia nadzwyczajna. nie. 
„ANZELM 


Ogó'nie przypuszczają, że od 
będą się jeszcze trzy pienarne 
zosiodzenia Sejmu. Na ostat- 
aim posiedzeniu Szim rozpa- 
"rzy Pori ssnachkie do u- 
stawy si karbowej i preliminarza 
udżztcwgo. 


ma być w 


> CE 


— fb dsód cssdzone w aresziie 


tów. Wreszcie rodzina kuśnie- j Lurtowsika i listonosza, na go- 
sza zorientowała się, że ktoś |rącym uczynku otczytyvania 
uicpowołany przegląda listy i suńzej kcrezpondzncji. Ovu o- 
zawiadomiła wiadze śledcze. szc dzo- » w arzszcie, 

Po krótkich obszrwzcjach| Dalsze cereorgiczne dochodze- 


no w ćniu wcz 


ka na szosie 


przyłzpz Grajszym lnie w teku. 


2 zesiało zabitych, H a*i0:8 8 g 


Na drodze z Rypina do Gio- 
wiska spoikali się Stanisław 
Czakorowski i Henryk Bienien- 
da z Emilem Cylem, do którego 
żywił zadawnioną urazę, 

Między przeciwnikami doszłe 
do awantury. Czahorowski i 
Bienienda rzucili się na Cyla, 
əkładajac go pięściami. 

W tym czasie nadjechali wo- 
zem bracia Pawęł i Robert Pie- 


„KUS mi 


Ba sj którzy pośpicszyli] woj bójki, brasia Fietruszewscy 
papadnięiemu Cyio-| padli zmzszkrowani kłonicami i 
wi. zakrajami nożami. 

Niebzwem nadjechałi Izydor 
i Stanisław bracia Ols szewacy, 
którzy d'a cemiany stanę'i po 
stronie Czahorowskiego i Bie- 
nindy. 

Wywiązała się zażarta wal- 
':a. W ruch poszły kłonice, or- 
czyki i noże. W wyniku krwa- 


róże na irumn: 


Przewiczieni w stanie bezna- 
Jziejnym do szpitala, Pietru- 
czewscy zmarli, Cieżko ranny 
został również Cyl. 

Wszys' kich uczes'ników po- 
©wornej bójki arosztowano i o- 


sadzono w więzieni 


Ostatnia w życiu prośba porzuconej przez 
kochanka dziewczyny 


W dniu wczorajszym cekcło go-! 


dziny G6-ej lckatorzy domu przy 
ulicy Rarbary Nr 6 w Warszawie 
zaalarmowani zostali wstrząsają- 
cym wypadkiem samobójstwa, n 
które popełniła jakaś młoda ko- 
bieta przez wyskoczenie z chna 
IV piętra tejże kamienicy. Począt 
kowo sądzono, iż denaika umyśl- 
nie przybyła do domu Nr 8, 
cdekrać sobie życie, okazało 
jednak, iż jest ona tyiko w bieli- 
źnie i szlafroku. 

Zawszwzno na miejsce Pogoto- 
wie i powiadomiono policję. Przy- 


szczęśliwej, która nastapila mo- 
mentalnie wskutek pęknięcia cza- 
£zki. 

Samobójczyni, 20-1otnia Irena 
Zbrzeska, zamieszkiwała jako sub 
lokatorka wraz z siostrą Eenryl: 
u Władysławy Ornowskiej, Od 2 
lat pracowała w składzie wędlin 


nocy na drodze oświeilili latar 
kami clektrycznymi. 


Poza tym na wczorajszej roz 
prawie odczyizno protokół sek 
cji zv, tok i ck:portyzy Froni, 
której dokonała Contrala Służ- 
by śledczej w W/arszawie, a 
dzięki której można ustalić, że 
z broni oskarżonego Kuka i Cy 
cy sirzelano do ś. p. Jasińskich 
dspiero, gdy oboje leżeli już 
na ziemi. 


Na tym rozprawa z 
nrzęrwana do dnia Czisicjc 
ge 


aby 
się 


" porczum:cnia. 
były lekarz stwierdził śmierć nie- , karnawału micdzi byli 


Przed niecałym rokiem Zbrze- | przedstawia ono już dla niej naj- 
ska pcznała młodego drukarza mniejszej wariości wobec obojęt- 
Zbigniewa Kwiatkowskiego, mie- ności ukcchanego. 
szkańca Choszczówki, zatrudnio- W przzddzień popełnienia samo 

nego w firmie graficzno-introli- | bójstwa Zbrzeska, mając wolny 
gatorskiej J. Dziewulskiego przy cd pracy dzień, spotkała się z 
ulicy Senatorskiej 10. Znajomość| Kwiatkowskim gdy wycicdził z 
szybko przerodziła się w żywsze| zakładów. Po długiej, trwającej 
uczucie i młodzi zaczęli spotykać| przeszlo 2 gedziny, rozmowie 
się prawie codziennie. Zbrzerka powróciła do domu i o- 

Ostatnimi czasy Kwiatkowski| świsdczyła swej gospcdyni, że zer 
zaczął zaniedbywać  Zbrzeską i! wała ostatecznie z Kwiatkow= 
na tym tle powstawały międry ni-| s skim. 
mi coraz €zestsze sprzeczki i nie- | — Ze Zbyszkiem wszystko 
Pcd sam koniec, skończone. Wykluczone, żebym 
i iala się z nim jeszcze kiedy spot 
Zazdrczna o ukochanego Zbrze-, kać, bo nie życzy on sobie tego. 
ska zzezęła robić mu wyrzuży,że)j Widząc zdenerv'cwznie swej lo 
zaniedbuje ją i tańczy z innymi kaiorki QOrnowska zwracała na 
pannami. nią baczną uwage, nic to jednak 

Gdy Kwiatkowski cdprowzdzałj nie pomogło. Gdy wszyscy dcmo- 
Zbrzecką rano do domu zdensr-, wnicy poegrążeni byli we śnie 
wowana dziewczyna podbiegła dol Zbrzecka wrrowedziła w czyn 
ckna na klatce schcdowej i otwo-| swój zamiar i rzuciła się z ckna. 
rzywszy je usiłowała wyskeczyć| W pokoju tragicznie zmarłej 
z IV piętra na ulicę. Młcdy A dziewczyny znalezicno trzy listy: 
wiek zdołał ją pochwycić w osta- do siostry, Ornowskicej i Kwiat- 
tniej chwili za nogi i w ten spo-|! kowzkiego. 
sób przeszkodzić strasznemu za- Tego ostatniego zmarła prosi w 
miarowi. liście, aby kunił jej na trumną bu 

Od tego wydarzenia Zbrzeska| kiet czerwonych i herbacianych 
ciągle powtarzała znajomym, że róż, teki sam, jzki przyniósł jej 
musi odebrać sobie życie, bo nie! kiedyś do szpitala. 


na balu. 


Wiedeń zesyp:ny u o?:ai] 
Fuch ufny zt moszny 


BERLIN. Niemieckie Biuro In-. Wźród tłumów 
formacyjne donosi z Wiednia: Na wzncesiły okrzyki 
prężenie sytuacji w społeczań- zchnigg*, inne 
stwie austriackim jest coraz wię- tler“. 
ksze. Wieczorem zarówno w Wiedniu. 

V/czeraj w Wiedniu naplynçiy jak i w wielu miastach prowinejo 
do centrum miasta wielkie tiumy ; nalnych, cdbywaly się liczne wic- 
tax, że czościowo ruch uliczny mu, ca „Erzału.Patriecycznągoć. 


jedne grupy 
„Tiel Sehu- 
znów „leil Hi- 


SA Tea oe SE E S zay-] | Policia prze deiesczigia rzereg 
rena roy milicnami ulotek agi- 7-7 zał roozwniś keze 
tacy jnych Masz i spokój w miąsiach. ` 
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Franię Snopkównę bieda w domu wypędziła ze wsi do 
miasta do obowiązku. Mioda, naiwna dziewczyna padła ofia- 
rą nicznajomego szofera. Kiedy nie można było już ukryć 
ssutków przelotnej znajomości, surowa pani dcmu po prostu 
wypędziła ją na ulicę, obrzuciwszy jeszcze stokiem wymysłów. 

Po bardzo ciężkich przejścizcg i tułaczce, Frania powila 
synka, Ryzia, któregąa udało jej się umieścić w zakładzie imie- 
xia ks. Bodtena, a młodą i nieprzecię!nie urodziwą dziewczyną 
zaopichzował się niejaki pan Sterczyńcki, obiecując dać jej 
miejsce służącej w bardzo bogatym demu. 

Tanio als przyzwożcie Y set Franię i rrzedstawił ją go- 
spodymi, której dziewczyna bardzo się podobała, Stecczyńcki 
chciał odwlec na dzień, dwa pójście Frani do nowego obo- 
wiązku, by się „zabawić”. 

Zagadywał jeszcze pan Sterczyński i tak i tak, 
ale ja się sprzeciwiałam i ciągle mówiłam, że woię 
iść od razu do pracy, to już będę spokojna. 

To nasiawanie pana S.erczyńskiego w końcu 
zgniewało nawet tę panią i powiedziała: 

— A co pan się tak upiera? Jeszcze dziewczy- 
na naogląda się tej Warszawy dosyć, żeby pan miał 
ją zaraz ciągać po rozmaiiych dziurach! Wy męż- 
czyźni, macie zawsze źle w głowie. A na mnie już 
najwyższy czas. Wyszłam wszysikiego na dwie go- 
dziny, a już trzy prawie, jak mnie w demu nie ma. 
No, to pożegnaj się, Franiu, z kuzynem i chodźmy! 
Chodźmy! 

Nie bardzo zadowolony, żegnał się pan Ster- 
czyński ze mną. Widziałam to po jego oczach. Ale 
powiedział spokojnie: 

— No, to nie zrób mi wstydu, sprawuj się da- 
brze, słuchaj we wszystkim pani Kaczyńsxiej. A jak 
tylko wrócę do Warszawy, zaraz się o ciebie 
dowiem. Wiedy poprosisz o wychodnie i poogląda- 
my sobie Warszawęt... 

Pocałował nawet szarmancko w rękę panią 
Kaczyńską, odprowadził nas do tramwaju i zosta- 
łyśmy same. : 

— Bardzo grzeczny ten twój kuzyn — powie- 
działa mi pani Kaczyńska, kiedyśmy usiadły na 
iawce. — Widać, że człowiek przetarł się po świe- 
cie, wie, co komu się należy. No i co on takiego 
właściwie robi teraz? — zagadnęła mnie znienacka. 

Nie wiem, czy się zaczerwieniłam, * ale mi się 
gorąco zrobiło. Skąd ja mogłam wiedzieć, co robi 
ran Sierczyński? Nie dosyć mi było przykro, że 
„ak ekiamuję tę kobietę, nazywając go swoim ku- 
zynem, ale jescze mam więcej nakłamać? 

Zaczęłam więc bąkać ni to, ni owo. 

— Nawet nie wiesz, czym się twój kuzyn zař- 
muje? To nie ładnie! Tak się to interesujesz swoją 
rodziną? 

— Nie mówił mi. Wiem, że pracuje w mieście, 
a teraz jedzie za jakąś robotą... 

— Pewnie w rzemiośle... Teraz ciężko ludziom 
w każdym fachu. Żeby tak stolarz, albo malarz, to- 
ty może i prędzej coś znalazł, bo tyle domów ta 
wojna zrujnowała, tyle popalili te huncwoty bol- 
"zowiki,'że aż przykro patrzeć, jak się jedzie przez 
ię naszą Polskę. 

Wolałam nic nie mówić. | 

A pani Kaczyńska znów się rozgadała. Mówiła 
o zniszczeniu, o jakimś mają'ku, że niby jej mąż 
—lerżawił folwark, ale zginął na wojnie, nie wia- 
domo, czy zabity, czy w jakiej niewoli, ani śladu 
po n'm nie ma, I wychwalała bardzo swojego mę- 
ża, tłumaczyła, jak to jej było ciężko, jak wreszcie 
musiała iść na służbę. 

— Bo i co z tego, że nie nazywają mnie służą- 
cą, ale gospodynią? Państwo są przyzwoici, czło- 
wiekiem nie poniewierają, ale zawsze to obcy dach 
i obcy chleb. Marzę tylko o tym, żeby sobie tę tro- 
chę pieniędzy uciułać i może jakiś sklepik otwo- 
rzyć, albo co takiego, żeby na starość nie wycierać 
cudzych kątów. Człowiek przyzwyczajony od ma- 
łego był do tego, Że jest panią dla siebie, nie po- 
trzebuje wysłuchiwać czyichś rozkazów, a już 
szczególnie jak taki fąfel przyjdzie i rozkazuje 
człowiekowi. 

—- Jaki fąfel? — zapytałam. 

-— Młodszy pan Aciński. Jeszcze toto mleko 
ma pod nosem, a już mu się wydaje, że wolno mu 
więcej, niż sobie nawet sam jaśnie pan Aciński 
pozwala. Zła ta młodzież dzisiejsza, zła. Nie będzie 
z niej pociechył.. Chłopaczysko ma dwadzieścia 
jeden lat, a we łbie przewrócone, że strach! Taki 
emarkacz żeby się pudrował, jak jaka mamzela!... 
Właśnie! I ty się mu na oczy nie nasuwaj, bo to zły 
charakter, bardzo zły! Dwa lata temu przyjechał 
na urlop z wojska, bo naturalnie do wojska na uła 
na poszedł, to zaraz takiego zamieszania w domu 
narobił, że rada nie rada musiałam samemu jaśnie 
panu powiedzieć, co się dzieje. I przez gałgana ta- 
ka dobra dziewucha musiała odejśćl... Ale co ja tam 
ci będę opowiadała. Nie nasuwaj mu się na oczy 
i już. To ci najlepiej zrobi! Diabeł nie śpi!... 

Niewiele mnie ten tam młody paniczyk obcho- 
dził Bylam taka onieśm'e!ona i rada, że mam mic - 
sce, że będę pracowała, że n'e grozi mi tułacz' © 
że wszystko inne wydawało mi się nie warte gadz- 


— Starszy pan to człowiek do rany go przyłóż. 


Nie s'ary jeszcze. Ma wszysikiego z pięćdziesiąt lat 
i wygląda m;ceco, tylko z sercem nie jes: w pczząd- 
ku. Coraz jedzie do Wiednia, do tamtejszych leka- 
rzy, a i tuicjsi też nierzadko bywają. Zdenerwuje 
się czego i już frzyma się za serce. Ale jest łagod- 
ny, spolzojny, złego słowa człowiekowi nie powie. 
— A pani? 

— Jal'o pani, wielka dama. To jego druga żo- 
na. Młoda jeczcze. Nie będzie chyba miała więce:, 
jak trzydzieści lat. Tylko jej w głowie bale, stro- 
je, siedziajzby po całych nocach przy kartach. Tań- 
czyć lubi, kawić się, I kapryśna, ale nie można po- 
więdzieć. Nie jest zła, krzywdy człowiekowi nie 
zrobi. 5 

— To i wszyscy? 

— À wszyscy! 

— I do służby potrzebne im dwie osoby, dla 
trojga? — spytałam zdziwiona. 

Pani Kaczyńska roześmiała się. 

— Widać od razu, że niewiele jeszcze pową- 
chałaś miasta, Dwoje? A przecież u nas służby jest 
osiem osób, a ty będziesz dziewią!a, ja jestem dzie- 
siąta, jako gospodyni nad wszystkimi. 

Dziesięć osób dla obsłużenia trzechl.. Aż mi 
się to w głowie nie chciało pomieścić, takie mi się 
wydało dziwne. 

— I czego się dziwisz? Jest tych salonów i po- 
kojów do sprzątania dosyć. Kucharka przecież mu- 
si być, żeby wszys.kim dać jeść, statki musi ktoś 
pozmywać i zrobić czarniejszą robotę, praczce po- 
móc. To już masz trzy. Pokojówka pani, lokaj star- 
szego pana i micdego, szofer, poriier. Jeszcze by 
się kio przydał, bo z robotą nadążyć czasem nie 
można. 

W duchu to mi się śmiać nawet chciało. Wy- 
chodziło przecież na to, że służba dla siebie samej 
pracuje najwięcej i ma pewnie ze sobą naiwiece! 
zajęcia. Ale na'uralnie nic nie powiedziałam. Nie 
mogłam przecież nic krytykować. Rada byłam, że 
ktoś jest jeszcze potrzebny, że będę miała miejsce. 
Obiecywałam scebie w duchu pracować, ile sił star- 
czy, byle zarobić swoje pieniądze uczciwie, spła- 
cać dług panu Sierczyńskiemu, oddać resztę dłusu 
Józi, i płacić na swego Rysia. 

Wysiadłyśmy z tramwaju i kawałek trzeba by- 
ło jeszcze iść pieszo. Aż zaszłyśmy przed ładny 
dom za że!azną kratą, niby w ogrodzie, Przed do- 
mem klomb, krzewy, pięknie, aż oczu szkodą oder- 
wać, 

I jeszcze bardziej się ucieszyłam, że dostałam 
się w takie niezwyczajne miejsce. 

Obeszłyśmy dom na około i weszłyśmy kuchen- 
nymi schodami, ale takimi porządnymi, że w niejed- 
nej kamienicy frontowe gorsze widziałam! A już na 
Pradze to z całą pewnością! 

Weszłyśmy najpierw do kuchni. Wielka jak sa- 
lon, czysta, widna. Wszystko pous'awiane, jak się 
patrzy, w oszkłonych szafach, nawet rondle! 

Pod oknem siedziała tęga, niemłoda kobieta, 
w białym czepeczku, w białym fartuchu, czerwona 
na twarzy, wesołej miny. 

— Masz tu pani pomocnicę — powiedziała pa- 
ni Kaczyńska. — Będziesz pani miała z niej pocie- 
chę. Tylko pilnować, do roboty zaganiać, bo z próż- 
riactwe to rodzą się najcięższe grzechy, śmier:e!nel 
No, i cu, pani Michalino? Jak się pani widzi ta 


dziewczynina? Obiecałam, że będzie i będzie. Dłu- 
$o szukałam, aż areszcie znalazłam! 


zy PRZEZIE 
GRYPIE; KATARZE 


— Chyba, że to! — kiwnęia giową pani Mi- 
chalina. 
Zaczęła się teraz ona z lo!zi wypytywać, a jak 


j] 
| 'azienki pani. 
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w iwarz, obejrzała od sióp do głów. 

Pokazała palcem na zawsnią'ko, jakie miałam 
i pyta się: 

— To wszysikie twoje rzeczy? Taka wystrojo- 
na, a rzeczy nie masz? 

— A rzeczywiście! — zdziwiła się teraz i pani 
Kaczyńska. — Nie masz swoich rzeczy” 

— Mam trochę. Muszę tylko przynieść.. 

Ugryzłam się w język, bo o mało nie powie- 
aat ra "ę 


1 


działam, że z res.aurac", fi 
gratów. Miałam prosić Józię, żeby mi to wszystko 
zebrała i wzięła do siebie, a ja już pv oii lu.A.u.. 
odebrać. 

— Mam u jednej znajomej dziewczyny — do- 
dałam — Polem sobie sprowaczę. 


=. LEZ 


mi na imię, jak się naz,wam, siad jes.em, gdzie słu- 
żyłam, co robiłam, dlaczego nie mam świadectw, 
dlaczego odeszłam od tych pańsiwa w Zwoleniu? 

Odpowiadałam przyiomanie, choć nieraz gorą« 
co mi się robiło, żeby czasem czego nie popiąlać, 
albo nie wygadać się z czym niepo rzebnie. A ta 
pani Michalina pytała się i pytała. A jak z ma'ką, 
a co ojciec, a co rodzeńs.wo, a czy wiele mam kre- 
wnych. Już myślałam, że nie skończy. Na szczę 
ście pani Kaczkowska jej wreszcie przerwała i po- 
wiedziała, żebym poszła obc'rzeż swój pokój, kió- 
ry będę miała do spółki z praczką. 

Żaprowadziła mnie do iauncgu, małego pokoi- 
ku, gdzie stały dwa bardzo porządze łóżka, za- 
ścielone przyzwoicie, wszystko czysie, aż przy- ' 
jemnie popairzeć, aż pachnie, 

— Będę tu żyła chyba, jak królewna! — pomy- 
ślałam ucieszona. 

Zaraz ież poznałam się z praczką, która przy- 
szła i z pokojową jaśnie pani, poiem już przy ko- 
lacji z loza'ami i jeszcze jedną dziewcz 14. Szo- 
fera tylko nie było, bo pojcchał z panią i gdzieś 
‘am czekał na nią. 

Nawet pani Michalina uża!ała się nad nim. 

— Trzymają chudziaka i trzymają, a on bie- 
daczek siedzi w tym samochodzie i symetrie mu 
się chyba mieszają w głowie od takiego czekania. 
gzda, albo może i gra 


Ona się tam zabawia, 


w karty... 

— A on sobie za to czyta romanse! Nie ma 
czego znów się tak użalać nad nim — powiedziała 
pokojowa, bardzo ładna dziewczyna, ciemna, zgra- 
bna i wygadana, jak się przekonałam. 

Wszyscy przyglądali mi się ciekawie, ale już 
niewiele sobie z tego robiłam, bo byłam taka za- 
dowolona, taka ucieszoena, że trudno opisać. 

— Tu już bym chciała zostać do końca ży- 
cial — myślałam. I byłam przekonana, że chyba 
tak będzie, bo co lepszego człowieka może spot- 
kać w życiu? Obiecywałam sobie, że będę się o to 
starała z całych sił. Młoda byłam, człowiek nie- 
daleko sięga myślami i wszystko wydaje mu się ła- 
twe. A przecież miałam swojego Rysia. Nie. za- 
stanawiałam się nawet wiedy, że przecież dzieckiem 
trzeba się zająć, że będzie rosło, że na dorosłego 
on ojca... 

s A 


człowieka wyrośnie. Że nie ma 

Tego dnia irna mo*' e*-* 
Myślałam, że znalazłam się w raju i wszystko mnie 
cicszyło. 

Po kolacji zawinęłam się koło zm oaziz, 
tylko migało. 

Pani Michalina coraz zerkała na mnie. 

— Owszem, owszem — powiedziała wreszcie, 
kiedy obejrzała każdą szklankę, każżiy wielo — 
Wcale dobrze. Muszę cię pochwalić. Nie spodzie- 
wałam się tego po tobie. Bardzo prędko i porząd- 
nie. Bo ja właściwie wolę, żeby było wolniej, ale 
musi być czys'o, iak lusterko, żeby się we wszyst- 
kim przejrzeć było można! 

Po kolacji panna IKazia, pokojowa pani, wzięła 
mnie ze sobą, żeby jej pomóc w słaniu, żebym od 
razu wiedziała, jak i co, kiedy ona bzdzie miała 
wychodnie wieczorem. 

Szłam przez te pokoje i nie wiedziałam, na co 
najpierw pa'rzeć, takie to wszysiko było r 
wspaniałe. Czegoś podcbnećo w życiu swzim nie 
widziałam. Bo i nasz ksiądz proboszcz m'cszkał 
bardzo ładnie, ale gdzie tam pokoiom na plebanii 
z tymi! 

I pościel jaka! 
znal... 

Skończyłyśmy nareszcie. 
i do mnie: 


— Idź do kuchni. 


L. 


jc 
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Jakie łóżka!.. A ta nocna bie- 


Panna Kazia mówi 


Ja jeszcze musze wpaść do 
1 

Poszłam, bo zdawało mi się, że łatwo trafię 
Przeszłam jeden pokój, drugi, trzeci i zgubiiam się. 
Oiwieram wreszcie jeszcze do jednego i stanęłam 


(jak wryta: zobaczyłam jakieśoś pana, s'ojącego ty- 


łem, Chcialam już uciec, 
ji krzy oal no Aafa 
— S.ój! Coś ty za jedna? Czego tu chsesz? 
Dalszy ciąg jutro. 


ale nagle odwrócił się 


Teatr Miejski 


Dziś „Czemu kłamiesz najdroższa 
W niedzielę po. „Bolesław Śmiały. 
wiecz. „w małym domku“. 
3 > 
„Rigołetto* w operze krakowskiej. 
W poniedziałek dnia 14 marca daje 
opera krakowska „Rigoletto“ J. Ver 
diego z Leonidem Zachodnikiem. 
Zachądnik jest pierwszym tenorem 
opery w Rydze, ponadto wystąpią A 
da Sari i Eugeniusz Mossakowski. 


TEATR BAGATELA 


Rewia Wyrwicz w Bagateli z udzia 
łem duetu harmonijnego, L. Wyrwi- 
cza Konarskiej, Grocholskiego Nowo 
wiejskiego baletu Sława i inn. 

Ponadto film ..Dziewczęta z Nowo 
lipek*. 


TEATR ZW. MŁODZ. RĘK. I RZEM. 

W? niedzielę teatr Z. M. P. i R, przy 
uy. Skarbowej 2 daje 2 przedstawie 
nia o godz 4 i 7 wieczorem arcydzie 
ła „Tajemnice mszy św. 

Silna gra aktorów, świetne chóry i 
stwarzają widowisko o intencji naj- 
głębszego wzruszenia religijnego. 

Bilety można nabywać u portiera 
w gmachu. 


REPERTUAR KIN: 


APOLLO: Historia jednej nocy 
ATŁANTIC Yoshiwara i Panna Pio 
truś. 

L. Q P. P.: Ziemia Błogosławiona 
„STELLA: Moskwa Szanghaj 

ADRIA: Gdy kwitną bzy 

ŚWIT: Alarm 

UCIECHA: Huragan 

WANDA: Ubóstwiana. 


Radio 


8.15 audycja poranna 11.15 andycja 
dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 au 
dycćja południowa 14.45 wiadomości 
bieżące 14.50 muzyka z płyt 15.25 wia 
domości gospodarcze 16.50 pogadanka 
aktualna 18.00 wiadomości sportowe 
18.55 program na dzeiń następny 
19.00 audycja dla Polaków zagranicą 
19.50 pogadanka aktualna 20.00 ope 
retka 22.00 skecze 22.15 piosenki i ba 
lady 22.50 ostatnie wiadomości dzien 
nika wieczornego 23.00 mużyka tane 
czna z płyt. 


jedynej pralni 
„sP E R Ł A“ 


IOG, Pranie koniarzy [() gr, 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


NOCNY DYŻUR APTEK: 


Pod Białym Orłem Rynek GŁ Li- 
nia A-B 45. 

Czesława Michalika ul. 
ka 8. 

Pod Aniołem Stróżem ul. 
ki 18. 

M. Sternbacha ul. Dietla 36. 

w Podgórzu 

Podgórska Rynek 9 


Łobzows- 


Kościusz 


NOCNY DYŻUR LEKARZY 


Kepler W. — Katwaryjska 3 tel 
12031. 

Rosenbaum B. — Fałata 14 tel. 
100-87. 

Stanowski J, — Łobzowska 47 tel. 
174-42. 

Owczyński T. — Lubicz 34 telefon 
158-26. 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


RONIKA KRAKOWA 


B. prezydent Hoover w Krakowie 


Wczoraj o godzinie 7.45 przy szedł do salonu recepcyjnego. 
był do Krakowa b. prezydent; Tu dzieci w stojach krakowskich 
Stanów Zjeonoczonych Herbert wręczyły gościowi wiązankę kwia 
Clark Hoover, szefi akcj ratun- tów, a ks. Sledź, Polak z Ame- 
kowej dła państw dotkniętych |ryki, wygłosił powitalne prze- 
wojną w latach 1918 i 1920. | AE w języku angielskim. 

Dostojnego Gościa powitała | Prez. Hoover z dworca udał 
na dworcu dźwiękami krakowia- | się autem do Grand - Hotelu, 
ka orkiestra harcerska, oraz dział skąd następnie o godz. 9 wyje- 
ochronek krakowskich, |chał na Wawel. Na dziedzińcu 

Po opuszczeniu wagonu p.|przed kryptą oczekiwały już go 
Hoover przywitał się z przedsta| Ścia amerykańskie go poczty 
wicielami władz, p. wiceprezy- | sztandarowe szkół Średnich, o- 
dentem m. dr. Klimeckim, gen.! raz przedstawiciele władz, z p. 
Piaseckim, starostą grodzkim Wo| wicewojewodą dr. Małaszyń- 
lanieckim, przedstawicielem U. J.! skim, gen. Piaseckim i wicepre 
dr. Regułą oraz przedstawiciela- | zydentem m. dr Klimeckim na 


mi spełeczeństwa, poczym prze- 


czele. 


| Prez. Hoover zstąpił do kryp 
ty Marsz. Piłsudskiego, gdzie 
złożył u trumny piękny wie- 
niec. e . 
Następnie gość zwiedził ka- 
tedrę, składając wieniec u sar- 
kofagu Tadeusza . Kościuszki. 
IW chwili, gdy prez. Hoover 
wszedł na dziedziniec arkado- 
wy, celem zwiedzenia komnat 
królewskich, zgromadzona tu 
parułysięczna rzesza młodzie- 
ży szkół średnich zgotowała go 
Ściowi serdeczną owację. 

Po południu p. Hoover zwie- 
dzał zabytki miasta, a o godz. 
7.45 odjechał do Warszawy. 

—go$— 
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Epilog sylwestrowej zabawy 


W noc sylwestrową nad ra- 
nem spotkali się w Krakowie 
kelner Józef Kozera z urzędni- 
kiem skarbowym p. J. B. 

Co się odtąd między nimi 
działo pozostanie tajemnicą. 

Mianowicie p. B. twierdzi że 
go Kozera poprostu okradł wy 
ciągając mu w tej restauracji 
z kieszeni złoty zegarek, port- 
fel z kwotą 60 zł. 


Natomiast Kozera twierdzi, 
że rzeczy te zabrał p. B. tylko 
z przezorności, by ich pokrzyw 
|dzony nie stracił w toku dal- 
szej zabawy. 

Wobec takiego dowodu zaa- 
resztowano Kozorę, a Sąd I in- 
stancji — opierając się na ze- 
znaniach pokrzywdzonego za- 
[sądził Kozerė na 10 miesięcy 
więzienia. Kozera apelował. 


Trybunał apelacyjny po prze 
słuchaniu wszystkich .świad- 
ków nie nabrał przekonania o 
winie Kozery i uwolnił go w zu 
„pełności od winy i kary, zleca- 
jąc natychmiastowe wypuszcze 
nie go na wolność z więzienia. 

Przewodniczył sędzia dr Hor 
ski, oskarżał prokurator dr 
Szewczyk, bronił adw. dr Knoe- 
bel. 


Tajna mennica fałszywych pieniedzy 


Wczoraj przed sądem przysię- 
głych w Krakowie odbyła się 
rozprawa przeciwko mieszkań- 
com Golkowic: Wojciechowi Ja- 
łosze, żonie tegoż Annie i ich 
synowi Józefowi — oskarżonym 
o podrabianie pieniędzy na wiei- 
ką skalę. 


W lecie ub. roku Kraków za-| 


lany był dużą ilością fałszywych 
monet, które kursawały zwłasz- 
cza wśród ludności wiejskiej na 


pod Krakowem 


jarmarkach. 
Powyższa okoliczność odsunęła 
Policji Państw. podejrzenie, że 
falsyfikaty pochodzą z jakiejś 
,okoliczuej wsi — i rzeczywiście 
po nitce do kłębka Policja zdo- 
była wiadomość, że 
fabryka" pieniędzy znajduje się 
w pobliskiej wsi Golkowice w 
mieszkanin obecnego oskarżone- 
go Wojciecha Jałachy. 
Ponadto zasiedli 


. „domowa ` 


wa i małżonkowie Tomanko- 
wie. 
Sąd skazał Wojciecha Jało- 


chę na 4 lata, Józefa na 3 lata, 
Annę na 2 lata, Romankową na 
3 łata, Tomana na 1 rok, zaś 
Tomankową uwolniona od wi- 
ny i kary. ' 
Trybnałowi przewodniczył: so. 
dr. Bartynowski, oskarżał proku- 
rator dr. Gajewski. Bronili adw. 


Romanko-d r. Bernard Pleszowska i dr. Krug 


Aresztowanie blacharza za kradzież 


Wczoraj został aresztowany 
Marchewka Józef, lat 20. zamie- 
szkały w Krakowie przy ulicy 


Ważne dla 


Zrzeszenia emerytów samorzą- 
dowych miasta Krakowa i Łwo 
wa przystępują do utworzenia 
Małopolskiego Związku emery- 
tów samorządowych dla obrony 
swych praw i wzywają emerytów 
samorządowych małopolskich do 


Mazowieckiej 18, za systematycz 
ną kradzież materiałów blachar= 


skich i instalacyjnych na szkodę | 


Piotra Wilka, zamieszkałego przy 
iul. Krowoderskiej 19. 
r E 


emerytów samorządowych 


nadsyłania swych adresów dojdniej lub zachodniej Małopołsce) 
Sekcji emerytów miejskich we |najdal į do dnia 15 kwietnia br. 


Lwowie, ul. Rutowskiego 11, lub 


Bliższe szczegóły poda się pi- 


do Sekcji emerytów miejskich |semnie po zgłoszeniu adresu. 


„w Krakowie, Al. Krasińskiego 11 
(zależnie od swego ostatniego 
miejsca służbowego, we wscho- 


Sprawa bardzo ważna. 
—86 
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Uroczystość odsłonięcia popiersia 
K. H. Rostworowskiego 


W niedzielę, dn. 13 bm. o go- 
dzinie 12 tej w południe odbę- 
dzie się w teatrze im. ło- 
wackiego w Krakowie uroczys* 
tość uczczenia pamięci śp. Ka- 
rola Huburta Rostworowskiego. 
Na scenie teatru odsłonięte zo- 
stanie popiersie z brązu zmar- 
łego pisarza dłuta Ludwika Pug- 
sta, ofiarowane teatrowi krakow- 
skiemu z inicjatywy Krakow- 


skiego Oddziału Związku Zaw.| 


Medakier odpowiedzialny | wydawea' Alfred Kwiatkowski, 


Literatów Polskich przez komi- 
tet obchodu jubileuszowego — 
twórcy „Judasza z Kariothu" 
jakim społeczeństwo i teatr kra- 
kowski uczciły znakomitego pi- 
sarza przed dwoma laty. 

Przemówienie poświęcone Ka- 
rolowi H. Rostworowskiemu wy- 
głosi Roman Cybulski, utwory 
znakomitego poety wypowiedzą: 
T. Białkowski, J. Karbowski i 
i W. Nowakowski. 


W związku z niedzielną uro- 
czystością wydane zostanie 
staraniem Krak. Oddziału Zw. 
Zaw Literatów Polskich i teat- 
ru miejskiego wspomnienie o 
znakomitym pisarzu, na które 
złożą się głosy |. Gałuszki, A. 
Stawarskiego. Gareckiego i Cza- 
chowskiego. 

Bilety na uroczystość w cenie 


zł, 11— i 0.50 sprzedaje kasa: 


teatru miejskiego. 


K 


Skazanie dozorcy za obrazę 
Narodu Polskiego 

Jan Dziedzic dozorca domu 
przy ul. Stradom .11, zasiadł na 
ławie oskarżonych o to, że w 
maju ub. r. publicznie iżył Na- 
ród Polski. 

Sąd skazał Dziedzica na 1 ty 
dzień aresztu w zawieszeniu. —- 
Bronił adw. dr. Bernard Ple- 
szowski. 


Fałszywie oskarżyła sędziego 

krakowskiego 

Maria Dzięglowa, wdowa. za- 
siadła wczoraj przed sędzią dr 
Wsołkiem w sądzie okręgowym 
karnym w Krakowie. 

Akt oskarżenia zarzucał Dzię 
glowej, że fałszywie oskarżyła 
jednego ze sędziów krakow- 
skich o niestosowne zachowa- 
nie się wobec niej. Sąd skazał 
Dzięglową na 6 mies. więzienia 
w zawieszeniu. Oskarżał prok. 
dr. Kamiński. 


Wiee akademicki przeciw 
komnunizmowi 

Dziś w sobotę z inicjatywy 
Bratnich Pomocy Studentów 
U. J. odbędzie się wiec akade- 
micki przeciw komunizmowi. 


$port 


Zawody bokserskie 

Wniedziełę o godz. 11.30 w sali 
teatru Bagatela odbędą się zawody 
bokserskie pomiędzy KS. „Granat“ 
z Kielc a miejscową Makkabi. 

Zawody ze zapowiadają się cie- 
kawie ze względu na doskonałą for 
mę obu drużyn. 


Nowa sekeja bokserska 
K. S. „Cracovia“ wbieżącym se- 
zonieurochamia sekcjębokserską. 
Jak się dowiadujemy do sekcji tej 
przystąpiło już szereg doskonałych 
kandydatów na bokserów. 


Piłkarze krakowscy zaproszeni do 
Jugosławii j 

Krakowskie kluby Cracovia Wisła 
oraz Dąb ze Śląska zostały zaproszo- 
ne do Jugosławii aby rozegrać tam 
turniej piłkarski. 

Jak się dowiadujemy kluby przy- 
jęły to zaproszenie. 

Czy Japonia zorganizuje Olimpiadę 

Premier rządu japońskiego ks. Ka 
noye oświadczył w sejmie że Japonia 
nadal jest zdecydowana zorganizo- 
wać w r. 1940 olimpiadę i wystawę 
międzynarodową. . 

Wycofanie się z tych 2 imprez pre 
mier uważa za szkodliwe dla Japo- 
nii niemniej jednak gdyby sprawa 
wojny japońsko - chińskiej przyyję 
ła poważny obrót istnieje możliwość 
zrewidowania decyzji rządu. 

Na razie jednak nie ma potrzeby © 
to się niepokoić gdyż jeszcze jest du 
żo czasu do olimpiady. 


Polska - Szwajcaria 

W niedziełę w Zurichu nasza repre 

zenłacja rozegra międzypaństwowy 
mecz piłkarski ze Szwajearią, 

Szwajcaria wystawiła bowiem sil 
ny skład przeciwko Polsce. 

Drużyna Szwajcarska któru osta- 
nio zremisowała z Niemcami 1:4 
przeprowadziła tylko jednę zmianę ż 
tym, że na prawym łączniku zamiast 
Wagnera grać będzie doskonały łącz 
nik Trello Abeggien. 


K.S. Grzegórzecki zakłada sekcję pły 
wacką. 

Dzielnicowa drużyna KS. Grzegó- 
rzecki ostatnio zorganizowała sekcję 
pływacką do której zgłosiło się sze- 

reg niestowarzyszonych pływaków 
którzy już w najbliższych dniach zos 
taną zarejestrowani i przystąpią do 
treningów. 


SEZ TNT Z POPP EE A REG EE I 


onto czekowe PKO. 414.795. 
5 gr, ua wyraz. 


Nałeżytość poest. opłacona ryczałtem. Drukarnia „Monopol w Krakowie, ul. Na Gródku 2. 


